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Ceny p i r g r a

w e  L w o w ie .
Kwartalnie 3 zł. 60 ct. 
Półrocznie 7 „ 20 „ 
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za nadsyłanie do 
icnm dopłaca się 20 ct. 
miesięcznie

N:i p ro w in c j i .
ivn arftilnie 4 zł, 80 ct. 
Półrocznie 9 „ 60 „ 
Miesięcznie 1 „ HO ,, 

7 a g r a n ic ą .  
Kwartalnie 10 ,mark 
Numer pojedynczy 5  c.

Ceny ogłoszeń
Od objętością wier­

sza noiirem za 1 r»* 
5 centów.

K ckrolm ijr, lub 
Korespondencje pi y.
watne — za każdy 
wiersz 12 centów.

1 R e k  m in y  w ru ­
bryce „ N a d es ła n e"
za każdy wiersz 20 ct.

R ę k o p i s m a nia 
zwracają się.

Właściciele: .R e w sik  © w  i e z  H e n r y k  i  S p ó łk a .
Ezyuiflko - k a to l i c k i e :

D z iś : Wincentego. 
Juoro: Celestyna. 
Pojutrze:  H erm ana w.

G re c k o -k a to lic k ie

Zacharya.
I Błahow. P  Boli 
| Sobor Hawryiła,

j REDAKCJA, ADM INISTRACJA I EKSPEDYCJA
| p rzy  ulicy Akademickiej 1. 3.— Kr. Telefonu 114.

K n l ® n d *u r *  j a a y S M w s ł i l .  W o lc o  j o Ihwłć  r.a 
p ta c tw o  w o d n e  i b łcS ne w o g ó ln o śc i, d ro p ie ,  p& rdw y, s ło n ­
k i ,  eiefitrsowie, g h iacce .

Wschód słońca o 5 g. 39 m. 
Zachód ,  o 6 g. 59 m.
Barometer r 63 Pogoda.

Dostawy publiczne.
Od 8 la t trw a  zacięta w alka drobnych p ro ­

ducentów  rak u nas, jak  i w innych krajach mo- 
narch ji austrjackiej z wielkimi kapitalistam i, którzy 
opanow ali i dzierżą w sw em  ręku najzyskow niej­
sze dostaw y dla państw a. Dzięki w ytrw ałości i 
dbałości niektórych praw dziw ych reprezen tan tów  
ludu zdaw ało się, że przecież ten „ rin g “ będzie 
przełam any i nastąp i zupełna decentralizacja. Ale 
daleko jeszcze od tegu.

Z wielkiemi trudnościam i powiodło się szew­
com i rym arzom  galicyjskim  uzyskać część roDoty 
na próbę i jest wszelka nadzieja, że w ytrzym ają 
tę próbę, gdyby nie drobnostkow a, kosztow na i 
trap iąca  form alistyka . b iurokratyczna na każdym 
niem al kroku me staw iała  im przeszkód. Zam iast 
zajm ow ać się k rajan iem  skóry i robieniem  butów , 
p ilnow aniem  m ajstrów  i odbiorem  gotowego p ro ­
duktu  —  dyrekcja przedsiębiorstw a nie może so­
bie dać rady z m nóstw em  pisan iny  i w ym agań 
praw niczych.

Dawniej za centralistycznych rządów , po- 
wroźuicy tu tejsi mieli dostaw ę sznurów  i szpaga­
tów  do fabryk ty ton iu , k tórych  jest cztery we 
w scnodniej części kraju i ciągnęli stąd  ja k i taki 
zarobek. Za czasów gabinetu  m ającego nibyto a u ­
tonom iczne dążności, ustało  to, i fabryki ty toniu 
zao p a tru ją  się w w yroby pow roźnicze z W iednia, 
a tu ta j sprzedają braki.

Poczta tutejsza raczyła daw niej posługiw ać 
się rzem ieślnikam i swojskierni w robotach  koło­
dziejskich i powroźniezych. T eraz karjolki rozw o­
zowe, k tóre w idujem y po ulicach, są w yrobem  
w iedeńskim , a poczta am bulansow a już od paru  
lat (od śm ierci zaw iadow cy P ętaka) zaprzestała 
b rać  szpagat lwowski. N ajdłużej pod  tym  wzglę­
dem w ytrw ał główny urząd  pocztowy, dopóki kie­
row nikiem  ekonom atu był Niemiec. K unsum cja 
tego u rzędu  m iesięczna wynosi 6 0 — 70 kilo sa ­
mego szpagatu. N ’eszczęście chciało, że Niemiec 
zasłabł, a szanow ny ziomek, który po nim  objął 
urzędow anie, nie m iał nic pilniejszego, jak  nagle 
bez poprzedniego uw iadom ienia oświadczyć do­
tychczasow em u dostaw cy lw ow skiem u, że nie p o ­
trzebuje się już dalej trudzić, bo dostaw ę objął 
fabrykant z W iednia.

Poniew aż jednak w płaceniu  podatków  żaden 
wiedeńczyk nie w yręcza tu tejszych rzem ieślników, 
więc podnosim y te fakta w nadziei, że przecież 
znajdzie się litościw a dusza, k tó ra  się upom ni o 
krzywdy takie lepiej, niż to uczynił przed dw om a 
laty  w Sejm ie jeden  z posłów  lwowskich. Jesteśm y 
naw et pew ni, że sp raw ę tę podejm ie w myśl p ro ­
gram u au tonom j. finansowej i ekonom icznej p. 
Szczf panow ski, specjalny poseł do przestrzegania 
interesów  handlow ych i przem ysłow ych kraju.

Dzieło o konstytucji 3. maja.
Stosu jąc się do uchw ały, powziętej na  ogól- 

nem  zgrom adzeniu Krakowskiego T ow arzystw a 
praw niczego 18. lu tego 1891 r., wydział tegoż 
T ow arzystw a rozpisuje konkurs na  nagrody za 
napisanie dwóch najlepszych rozpraw  z zakresu 
um iejętności praw nych i po litycznych :

I. Przedm iotem  rozpraw y, m ającej p raw o do 
nagrody, może być którykolw iek z następujących 
dw óch tem atów :

1. „K onstytuc,a 3. m aja 1791 w porów naniu

z ustro jem  ówczesnym  państw  europejskich, a m ia­
nowicie F rancji i Anglji.

(A utor na podstaw ie źródeł skreśli dokładnie 
genezę konstytucji 3. m aja  1791 r. i wyjaśni przez 
porów nanie z ważniejszem i i współczesnem i u s tro ­
jam i państw  euiopejskich — jakie pierw iastki na 
w spom nianą konstytucję się składały, m ianowicie 
jakim  ogólnym  i wówczas rozpow szechnionym  te 
oijom  konstytucyjnym  jej autorow ie hołdow ali, a 
o ile potrzeby i stosunki ówczesne Polski w jej 
postanow ieniach znalazły uwzględnienie).

2. O kupnie w edług kodeksu handlow ego;
(Określenie zasadniczych postanow ień p ra ­

w nych o kupnie w edług p raw a handlow pgo i wy­
kazanie isto tnych różnie pomiędzy przepisam i ko­
deksu handlow ego, a  przepisam i pow szechnej u- 
staw y cywilnej austrjackiejj.

II. Za napisanie dwóch najlepszych rozpraw , 
których przedm iotem  może być którykolwiek z no- 
wyżej w ym ienionych tem atów , przeznacza Tow. 
praw n. dwie nagrody po sto (100) zł. wa. Nagro 
dy te przyzna wydział Tow arzystw a po upływ ie 
term inu konkursow ego. Każdy z w ym ienionych 
powyżej dwóch tem atów  nadaje  rów ne p raw o do 
nagrody.

III. R ozpraw y n ad sy łan i byc m ają bezim iennie 
n a  ręce pro fesora d ra  K asparka (w Krakowie — 
R ynek n r. 36). Do każdej rozpraw y należy do łą­
czyć zam kniętą kopertę, zaw ierającą nazwisko i 
miejsce zam ieszkania au to ra  rozpraw y. Na czele 
rozpraw y zamieści au to r epigram  lub godło i ta ­
kowe pow tórzy na  kopercie, zaw ierającej jego n a ­
zwisko, aby za tą  w skazów ką m ożna Dyło skon 
stalow ać, kto jest au to rem  rozpraw y.

IV. K operty, zaw ierające nazw iska au to rów  
nagrodzonych rozpraw , o tw arte  zostaną na  posie­
dzeniu W ydziału dopiero po pow ziętem  postano­
wieniu, którym  rozpraw om  nagrody przyznane być 
m ają. A utor nagrodzonej rozpraw y zatrzym uje 
p raw o w łasności rozpraw y i wolno m u ją  ogłosić 
drukiem  w sposób, jak i uzna za właściwy.

A utorow ie rozpraw , które nie uzyskały na- 
grouy, w inni w ciągu 30 dni, od ogłoszenia kon­
kursu  w Kronice praw niczej, udow adniając au to r­
stwo. zgłosić się do sekretarza d ra  K asparka o 
zw rot rękopisów . P o  upływ ie tego term inu  ręko­
pisy będą zniszczone.

V. Do nadesłan ia rozpraw  zakreśla się term in 
do dnia  31 g rudn ia  1891 r. Później nadesłane 
rozpraw y me będą mieć p raw a do nagrody.

Z W ydziału Tow arzystw a praw niczego. W  
Krakowie 25. m arca 1891 r. J a s iń sk i , prezes. 
KaspareJc, sekretarz.

Kainit w kałuskiej kopalni soli.
(D o k . )  W  roku zeszłym upow ażnionym  został 

kałuski zarząd salin  do rozstrzygania podań, w no­
szonych w spraw ie sprzedaży kainitu . Moim zda­
niem  był to  ważny krok naprzód; przynajm niej 
odtąd te podania  nie będą potrzebow ały iść do 
Lw ow a do dyrekcji dla „odleżenia się“, o jakiem  
w spom ina au to r a rtyku łu  w N . Jlef. W ydan ie  są ­
du, jak  wyw iązuje się zarząd z poruczonej mu 
now ej czynności, należy do stron  interesow anych. 
Kiedy jednak  m ow a o działalności kałuskiego za­
rządu , czyli technicznych urzędników  salinarnych , 
spraw iedliw ość nakazuje podnieść zasługi tych 
ludzi, położone w tej spraw ie przez znakom ite 
spełnianie ciążących na  nich obow iązków , w śród 
trudnych  i przykrych okoliczności...

I tak: przeprow adzono cały szereg analiz

chem icznych *) prób kainitu branych  z rozm aitych 
m iejsc w edług ułożonego p lanu  poznania  całego 
pokładu, zbadano rozciągłość pokładu, urządzono 
roboty  przygotowawcze (Vorbau), polegające na 
podzieleniu pokładu chodn.Kami celem  przysposo­
bienia regularnej, system atycznej odbudow y, w re ­
szcie w ygotow ano projekt m łyna, (dla m ielenia 
kainitów ), którego budow a nastąp ić  m a z w iosną 
br. T ak  więc wykazano, że kain it kałuski kw ali­
fikuje się do użycia, pokład jego posiada  w artość 
produkcyjną, oznaczono możliwość m aksym alnej 
rocznej produkcji i okres czasu, n a  jak i ona jest 
na razie zapew nioną. Dalej odbudow a nie będzie 
„rabunkow ą" (R aubbau), lecz m ożliw ie wielka 
ilość tego skarbu  przyrody w yzyskaną zostanie.

Przedew szystkiem  jednak praw dziw a wdzię­
czność i uznanie kraju  należy się obecnem u re fe ­
ren tow i salin w m inisterstwie radcy dwo u O ttowi 
za szczerą życzliwość dlań okazaną. M niem am  — 
wzgląd, że obcej nam  narodow ości człowiek po­
stąp ił w zupełnem  przeciwieństwie do sw oich po­
przedników  na tern stanowisku, którzy zbyt p o ­
w odow ali się niechęcią i n ienaw iścią do Galicji i 
Polaków  — tem bardzicj godzien uznania . Przez 
długie la ta  doznaw ało galicyjstue górnictw o soli 
on referentów  m inisterjałnych licznycn niew łaści­
wości, jakby ci panowie um yślnie d la  uw olnienia 
niem ieckich salin  od konkurencji usiłow a1’ przy­
prow adzić je  do upadku. W ynikająca  ury 
rzeczy oszczędność krajowej dyrekcji ska uu Dyla 
tym  panom  bardzo na rękę.

Dziw na rzecz, że au to r korespondencji do 
W R e f.  poddając krytyce tu te jsze stosunki, nie 
znalazł słow a uznania dla położonych bezsprze­
cznie zasług. Być może, że je  przeoczył w zapale 
ciskania grom ów  na praw o i n a  lewo. Nie chcąc 
posądzać go o tendencyjność, przypuszczam  ra­
czej b rak  wiadom ości fachow ych, ja k  niemniej 
nieznajom ości stosunków .

Zasługuje na pochw ałę, że W ydział krajowy* 
jako  najw yższa w ładza au tonom iczna zwrócił u- 
w agę i nie spuszcza z oka tej najnow szej gafiś21 
przem ysłu krajowego, k tó ra  w przyszłości około 
podniesienia dobrobytu k ra ju  może ważną oc*r ‘ 
grać rolę. Dla W ydziału krajow ego jest tutaj 
obszerne i w łaściwe pole działania, o czerń zaraz 
pom ów im y. W pierw  jednak  pozwolę sobie w) o- 
wiedzieć parę  słów o obecnem  polu działania 
W ydziału krajow ego. Jak  wspom niałem , po. tan o ­
wi! W ydział na posiedzeniu d. 6. mares - '
dać do uskutecznienia analizy chemicznej ?
kainitu  nadesłany z Kałusza, tudzież wysja 
S tassfurtu  swego inżyniera górniczego p. o y ro - 
czyńskiego. _

N ajpierw  co do tej analizy. Zapewne z do­
kładnych badań  budow y chemicznej może dla 
wiedzy, nauki w ypłynąć korzyść. Jednakże co się 
tyczy sam ej produkcji, to  zważy wszy, że kainit. 
nie je s t ciatem jednostajnem . lecz o m d e r zm ien­
nym  składzie chemicznym, w dodatku ła tw o  ule- 
gającem  rozkładow i, bo nawet pod wpływ em  p o ­
w ietrza, wilgoci, wobec s z e r e g u  dokonanych  już 
analiz kainitów  kałuskich z B żoych  części pok ła­
du pochodzących, sądzę, źe dla niej w arto ść  tej 
analizy będzie tylko akademiczną, bez żadnego 
znaczenia. N atom iast o wiele w ażniejszem  byłoby 
w ykonyw anie na  miejscu rozb io ru  chem icznego 
produkow anych kainitów, przynajm niej części^S%> 
---------------

*) Wykonanych w państwowym zakiaazie-gcolo-
gicznym we Wiednia, gdyż zarządy salin własnych lafrj&i 
boratoriów chemicznych nie posiadają.

m m

33 O K  i  O * ”  nowelle W. S o leck ie j z przedmową H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  Cena za 18 ark. l .z L 2 9
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i o h  k s i ę g a r n i a c h .

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. tf rano
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go, tj. obliczenie w przybliżeniu przeciętnej za­
w artości niektórych pierw iastków  chem icznych, 
głównie m etali alkalicznych, po tasu  (Kali) i sodu 
(N atrium ) **). Jestto  rzecz praw ie  nieodzow na, 
jeśli zważymy, że skład chem iczny ka.n itu  stoso­
w ać się m usi do rodzaju gleby, dla której m a być 
użytym . W  jaki jednaK sposób m a zarządzona 
przez W ydział krajow y analiza jednego kaw ałka 
kain itu  „objaśniać naszym  rolnikom  niefortunne 
próby użycia“, je s t dla m nie zagadką.

K orespondent lwowski N . R e f. zdaje się n ie  
wiedzieć, że w Stassfurcie, na  którego przykład 
co chwiia się pow ołuje, nie sprzedają  kain itu  
w prost w ydobytego z kopalni, lecz wrpierw  przez 
odpow iedne przyrządzenie (A ufbereitung), dokona­
ne na  podstaw ie składu chem icznego, o trzym ują 
kilka, lub  naw et kilkanaście sort, z k tórych Każda 
m a przeznaczenie dla innej roli.

P odróż p. Seroczyńskiego do S fassfurtu  dla 
zwiedzenia tam tejszych kopalń  może być przy­
d a tn ą  W ydziałowi krajow em u d la w łasnej in for­
m acji, aby powziąć w yobrażenie o fachow ej s tro ­
nie tej spraw y. A utor artyku łu  w N . R e f. za 
w iele jednak sobie obiecuje rezu ltatów  tej po­
dróży. Nie zaprzeczając bynajm niej zdolności p a ­
n u  S. pom im o chęci n iepodobna mi uwierzyć, 
aby dośw iadczenia przez niego zebrane m iały po 
służyć za inform ację, b a  nawet, pouczenie dla 
rządu, 'ak m a urządzać sw oją kopalnię Zw racam  
uw agę szanow nego korespondenta, że istn ie ją  te­
chniczni, salinarni urzędnicy rządow i. Ci, bez up  
m y dla wiedzy pana S., posiadając akadem ickie 
stu d ja  m ontanistyczne i najlepszą, p rak tyczną zna 
jom ość w tym  zawodzie, są bardziej od niego 
kom peten tn i i w pierw szym  rzędzie pow ołani do 
pokierow ania sp raw ą. Posądzać ich o brak  p o ­
czucia obowiązków obyw atelskich p an  korespon­
dent nie m a najm niejszego pow odu. Niech więc 
im  tylko rąk  nie krępują!

Koszta produkcji kainitu , a  zatem  i jego ce­
n a  zaw isłą będzie w znacznej części od ilości 
produkow anej. Otóż w tym  względzie najstoso­
wniejsze pole do działania dla W ydziału k ra jo ­
wego, m ianow icie s ta ran ia  około jak  najrychlej­
szego rozpow szechnienia tego praw ie nieznanego 
dotąd  w k ra ju  środtca naw ozow ego. Moim zda 
niem  należałoby zarządzić w ydanie dzieł w ję-

**) Traktuje o tern odrębna nauka „probierstwa* 
(Probirkundp), gałaź chem.i górniczej.

zyku polskim  i rusk im  o sposobie używ ania 
kainitu.

Przy niskim  stan ie  ośw iaty  u nas tem bar 
dziej zachodzi tego potrzeba, gdyż nieum iejętne, 
nieodpow iedne użycie — przynajm niej w p ie r­
wszych latach, w prost przeciw ny w yw ołać może 
skutek. P rócz w yrządzonej szkody spow odow ałoby 
to zniechęcenie do kain itu , zatem  w płynęłoby 
niekorzystnie na  jego odbyt. B ardzo nozytecznem  
w ydaje mi się polecenie krajow ym  szkołom  roi 
niczym przeprow adzenia dośw iadczeń z kainitem  
kałuskim  na rozm aitych odm ianach  naszej gleby, 
dla wszelkich w kraju  upraw ianych  roślin, a na­
stępnie  ogłaszanie o trzym anych rezu lta tów . Ró 
wnież zdaje mi się w skazanem , ażeby w ładze a u ­
tonom iczne, w ydziały pow iatow e, rady  gm inne 
zajęły się pouczaniem  drobnych odbiorców , w ło ­
ścian i u łatw ianiem  im w dostarczaniu  tego środka 
nawozowego.

Będzie to p racą  może m niej wdzięczną, bo 
rozbaw ioną rozgłosu, ale z pew nością bardziej 
sposobną do osiągnięcia celu, jeśli tym  celem nie 
reklam a pojedyńczych je d n o s te k , ale dobroby t 
k raju .

W yprawa ratunkowa.
Donieśliśmy o podróży ks. Cbełmickiego i o- 

byw atela Glinki z K rólestw a do Brazylji. W ybrali 
się oni rzeczywiście w drogę i Słowo  w arszaw ­
skie podaje pierwszy ich list z Brem y, datow any 
27. m arca. Opiewa on:

Podróż, jaką  podjęliśm y z p . M. Glinką, m a 
cel skrom ny, lecz ściśle określony. Jedziem y do 
B ra zy lji. aby część tych biedaków, k tó rzy , u  wie 
dzeni kłam liw em i obietnicam i agentów , podążyli 
za morze, d la  szukania szczęścia, a znaleźli nę­
dzę i niedolę straszliw ą, do kraju, zwrócić. Po za 
tym  celem żadnych innych zam iarów  mieć n ;e 
możem y. Że jed n as m ogą nam  się tu  i owdzie 
nastręczyć niejedne spostrzeżenia interesujące, już 
to  co do sam ej em igracji, już co do stosunków , 
w śród których się odbyw a, już  wreszcie odno­
śnie do w arunków , jak ie  na m iejscu ją  czekają, 
przeto chętnie przyrzekłem  dzielić się niemi z 
czytelnikami Słowa. Rozum ie się sam o przez się, 
że n ik t w listach  mBich ani literackiej, ani n a ­
ukowej w artości szukać nie może : na  to nie s ta ­
nie mi czasu, a  przedewszysrkiem — talentu, Bę­
dą to w ięc skrom ne notatk i, dotyczące faktów

10)

S T A P t Y  M A Zc
o p o w ia d a n ie

J u l j a n a  Ł ę t o  w k i e g o .

(Ciąg dalszy).

Jednego z m ów iących poznał po głosie. Był 
to  F ranek , o k tórym  powszechnie w iedziano, że 
nienaw idzi A ntka od czasu pew nej aw an tu ry , 
przy której m łody podm ajstrzy dobrze m u uszu 
n a ta rł. Zdaw ało się tedy Andrzejow i, że odkrył 
źródło tych plotek.

— Nie m ają  m u co zarzucić —  m yślał zno­
wu — więc gadają, aby gadać!

Ale to , co usłyszał, n ie przestaw ało palić je ­
go m ózgu Dochodząc też do dom u, przyspieszył 
kroku.

—  A nuż A ntek tam  już jest is to tn ie? ...
W szedłszy z cicha drzw iam i od kuchni, ode­

tchnął sw obodniej. A ntka nie było. M aniusia stała 
w łaśnie na  krzesełku, zapalając lam pkę oliw ną 
przed M atką Boską Częstochowską, wiszącą na 
ścianie, pom iędzy szafą a łóżkiem. Czyniła to z a ­
wsze co piątek, m e zapom niała więc o tem i 
dzisiaj. Obok niej sta ła  służąca, trzym ając flaszkę 
z oliwa i pudełeczko z Knotkami.

— Jestem ! — rzekł A ndrzej od progu , gdzie 
s ta l ju ż  od chwili.

Żona drgnęła zlekka na  dzwiek jego głosu, 
ale nie p rzerw ała  swojej czynności.

—  A czemuż ty tęd y ?  i lak  cicho? — spy­
tała:

—  Eee 1 bo. . —  zaczął i g ruchnął serdecznym , 
w esołym  śm iechem .

Rózia tym czasem  weszła do kuchni, a Ma­
niusia, zeszedłszy z krzesełka, patrzy ła  na  m ęża 
zdziwiona.

—  A nibyś kobiecinko nie uw ierzyła —  po­

czął Andrzej, przestawszy się śm iać — bo ja  o- 
to... cha, cha, cha!... poluję na  A ntka!

Nie rozum iała jeszcze, a jednak  już na sam 
dźwięk im ienia młodego człowieka, trw oga ścisnę 
la  jej serce.

— Bo to dziś —  ciągnął Andrzej dalej z 
najw iększą sw obodą — dziś, przy wyjściu z fa 
bryki, podsłuchałem , że on pono za to b ą  biega, 
że wy się niby kochacie!

Jeszcze osłatn i w yraz nie przebrzm iał, gdy 
M aniusia zakryła tw arz dłońm i i krzyknęła prze­
raźliwie...

Drzwi od kuchni znów  się rap tow nie o tw arły  
i ukazała się w  nich głow a służącej.

— R any Boskie! M yślałam, że pani spacua z 
k rzese łk a ! — zaw ołała dziewczyna, cofając się 
znów  zwolna.

A ndrzej s ta ł w m iejscu, drżąc jak  w febrze, 
przerażony tem  strasznern, przeim ującem  do głębi 
„ach “, k tó re  się z piersi żony wyrw ało...

—  Cóż ty  znowu, M aniusiu ? — mówił, zbli­
żając się do żony. — Króż widział tak  się p rze­
rażać?  Ja pi zecie sam z tego się śm ieję... sam  
żartu ję!... A bodajże m nie! T om  ruszył k o n ­
ceptem  !

Ręce, zakryw ające tw arz M aniusi, zw olna się 
rozplotły i poczęty opadać, jakby naw pół b ezw ła ­
dne. Spojrzała w oczy mężowi. A więc nie wie­
dział jeszcze całej praw dy?... W ięc to tylko były 
dom ysły, gadaniny lud zk ie?  A ntek się nie z d ra ­
dził i niczego nie wyznał. O na sam a tym  swoim 
okrzykiem i tem  pom ięszaniem  nap row adzała  m ę­
ża na w łaściw ą drogę. W ięc trzeba było kłam ać 
dalej —  i dalej się ze wszystkiem  przed nim  u 
kryw ać ?

— Przestraszyłam  się... W iesz przecie, żem 
nie bardzo zdrow a — zaczęła.

— W iem, wiem ! — przarw al — to też ża­
łuję, żem ci o tem  powiedział... Ale bom  n ap ra  w 
dę to słyszał... Ludzie pomiędzy sobą  mówili... 
Już ja dam  ju tro  tem u F rankow i! —  dodał po 
chwili z pogróżką.

spostrzeżonych, z których sam czy tehrk  w ycią­
gnie pouczające wnioski. Być może, iż pow róci­
wszy do k ra ju , jeżeli u a a  mi się zgrom adzić cen­
niejszy m aterjał, sp róbu ję  u jąć  go w pew ną ca­
łość. Ale to rzecz przyszłości; tu ta j dzielić się 
p ragnę tem, com  w idział — i ze względu na  do- 
rywczość n o ta te k , proszę o pobłażanie.

W e czw artek, po kilkugodzinnem  zatrzym a­
n iu  się w Berlinie d la  kupna potrzebnych książek 
i m ap, przybyliśm y o 9 wieczorem  do Brem y. 
P ora była już zapóźna, aby rozpocząć jakiekol­
wiek kroki. Ograniczyliśm y się przeto do zasią- 
gnięcia tu  i owdzie luźnych w iadom ości o emi­
gran tach  Na sam ym  w stępie zaręczano nam  p ra ­
wie jednom yślnie, że ostatnim i czasy liczba em i­
gran tów  z K rólestw a Polskiego znacznie się 
zm niejszyła, tak, iż odjeżdżający okręt zaledwie 
jakieś 30 rodzin ze sobą zabrał do Brazylji. Są 
to em igranci najbiedniejsi, nie posiadający ża­
dnych środków , za których przew óz płaci rząd 
brazylijski. Inni, m ający jakie takie zasoby m a- 
terjalne, ud a ją  się zazwyczaj do S tanów  Zjedno 
czonych.

Była godzina 8 rano , kiedyśm y zapukali do 
ks. Schlossera, o k tórym  wiedzieliśmy, że z pow o­
du  stanow iska swego, zna dobrze stosunki em i­
gracyjne. Za chwilę wyszedł do nas i po wym ia 
nie w zajem nych rekom endacyj i w skazaniu celu 
naszego przybycia, byliśm y jak  starzy  dobrzy zna­
jom i. Ks. Schlosser liczy la t 51, je s t czerstwy, 
w zrostu średniego, w łosów  jasnych, gdzieniegdzie 
przyprószonych siw izną, rysów  bardso  w yraźnych 
i dziwnie ujm ujących. Krótki wzrok zdradzają  o- 
kulary. Mówi żywo i z przejęciem , przedstaw iając 
barw nie liczne szczegóły swego bogatego d o ­
św iadczenia.

„W idziałem  wiele niedoli w śród em igran tów , 
ale to, co spotykałem  w śród waszych z:omków, 
przechodzi wszystko.

„Żaden z nich nie zdaje sobie spraw y, po co 
idzie. Nęcą ich najniedorzeczniejsze nadzieje. 0 -  
pow iadają oni różne bredn ie  o Brazylji, k tóre  w i­
docznie wmówili w nich agenci, korzystając z ich 
łatw ow ierności. S tarałem  się wszelkiemi siłam i 
odkryć im praw dę. Daw ałem  dow ody niedon, ja ­
ka ich czeka. Nic to nie pomogło Ks P rah aż  
czynił to  n a  kazaniach. W ów czas, szem rząc, o- 
puszczali kościół. Przyczyny, jak ie  w edług ich za- 
ręczeń, miały ich skłonić do opuszczenia kraju , 
były, jak się sam  poprzednio i obecnie od panów

_______________     m
— Jakiem u F ran k o w i?  — spytała . — Nie 

znam  żadnego F ranka...
— Wiem, że nie znasz! Ot, g łupstw o! Go 

tam  ! Nie m ówm y o tem  więcej, bo m nie złość 
bierze na  sam ego siebie. Nie m ów m y! Ot, zg łu ­
piałem  na  starość!...

Nie poruszano też już więcej tej spraw y, a 
jednak  wieczór zeszedł jakoś ospale. Tylko na 
dobranoc stary  czulej zonę uściskał, mówiąc:

— No, spij, a s tarem u zapom nij, że cię p rze­
straszył !

Nazajutrz, przyszedłszy do fabryki, poszukał 
F ranka i korzystając z chwili, gdy nikogo w  p o ­
bliżu nie było, rz e k ł:

— Słuchajcie-no, F ranciszku... Zam knijcie gę­
bę i trzym ajcie język za zębami, póki jeszcze te 
zęby m a c ie !

— A to co?  —  staw ił się Franek, udając , że 
nie wie, za co go ten  zarzut spotyka. —  Cóż pan  
w erkfirer m a do m nie?

—  No, już ja  ci przypom inać nie chcę i nie 
będę... Ale zapam iętaj, cora powiedział. P ilnu j le­
piej swoich spraw , swego dom u !

I poszedł dalej.
Spotkaw szy w godzinę później A ntka, w d ro ­

dze do m agazynów , n a  podw órzu fabrycznem , 
przyjrzał m u się baczniej, niż zwykle, ale pozdro­
wił go z daw ną serdecznością.

—  No, cóż tam , kochany A ntku?
— Cóżby ? R obotę śm y now ą dostali...
Chciał m u także powiedzieć odrazu o sw em

odkryciu i o tych niegodziw ych gadan inach  ludz­
kich, ale to na  poczekaniu opowiedzieć się nie 
dało, a A ntek spieszył się widocznie. Postanow ił 
więc odłożyć to na później.

W ieczorem , choć to  był wieczór sobotni, n ie 
zaprosił A ntka do siebie i nie spy tał go po zwy­
czaju, co ju tro  robić zam yśla?  Zdaw ało m u się 
przy tem, iż m łody przyjaciel um yślnie tych zapro- 
sin unika. Zauw ażył nadto , że jakoś pom izerniał, 
a oczy m u się powiększyły i błyszczały n iezdro­
wo. Poniew aż zaś i sam  czuł się słabym  tego
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przeKonywam, zazwyczaj k łam ane. W ogóle lud to 
dziwnie naw ykły do k łam stw a. Iluż naliczyłbym  
takich, którzy przychodzili do m nie, prosząc o 
ja łm użnę lub  kęs chleba i zaręczając, że m rą  z 
głodu. W  kilka dni później zm ieniali ci sami 
dziesiątki i setki rub li u wekslarzy, co, naw iasem  
mówiąc, przyrzekałem  wszystkim  sam  dopełnić, 
obaw iając się, aby ich nie oszukano. W ogóle, 
w ierzajcie mi panow ie, ubolew am  więcej nad 
m oralną, niż m aterja lną  nędzą tych ludzi. Gdym 
im  daw ał datki, rzucali mi się do nóg; następnie  
spotykali m nie nie pokłoniwszy się, udając, że 
m nie nie znają. Jakież to przytem  fizycznie słabe. 
W edług mego dośw iadczenia, wszystkich starszych 
i dzieci zabije w  krótkim  czasie klim at brazylij­
ski. Zaledwie młodzi ocaleją do m arnego i nad 
w yraz uciążliwego żyw ota*.

Streściłem  z um ysłu  słow a ks. Schlossera, 
które dają m iarę, jak  sm utne dośw iadczenia m u ­
siał on tu taj zbierać. N iebaw em  sam  m iałem  spo­
sobność przekonać się o tem.

Od. ks. Schlossera dowiedzieliśm y się, o czem 
bezzwłocznie S I m u  i K u r. W arsz. te leg rafow a­
łem, że rząd  brazylijski zabronił dalej przyjm o­
wać polskich em igrantów . W iadom ość lę otrzy 
m ał N ordd. L loyd , który w niem ałym  znajduje 
się kłopocie, co zrobić z tym i, którzy już od p ły ­
nęli, a których wohec tego rząd  brazylijski nie 
pozwoli wysadzić na  ląd . Ci, którzy się obecnie 
znajdu ją  w Brem ie, więcej n a  pokład przyjęci nie 
będą. P odobno  pow odem  zakazu były zaburzen<a, 
jakie skutkiem  nędzy i zupełnego rozczarow ania 
dw ukrotn ie w ywołali em igranci polscy. Bliższych 
szczegółów oczekiwano wieczorem. Pizy niosą je  
w am  zapew ne gazety; m yśm y na nie czekać nie 
mogli Z ks. Schlosserem  udaliśm y się do dyrekcji 
„Lloyda*, celem ułożenia c tn y  od pow racających 
z Brazylji. P rzyjął nas p. Peters, człowiek bardzo 
uprzejm y W yłuszczywszy pow ód naszego przyby­
cia, oświadczyliśm y nadzieję, że „Lloyd* zechce 
w bum an itarnem  poczuciu zredukow ać, o ile m o­
żności, ceny. P o  krótkiej rozpraw ie, do której i 
ks. Schlosser dorzucił kilka słów , p. P e te rs  zgo­
dził się na następujące ustępstw a.

Za przewiezienie z po rtu  R io  Janeiro  do 
B re m y :

Dorosłego — zam iast . . . 150 m. 120 m.
N iedorosłego—md 6 do 12 la t 75 „ 60 „

„ 1 ,  6 „ 37 l/a* 30 „
dzieci niżej roku  — darm o, 
mi |i,IHIMHMHIi— — — — —  
w ieczora, pom yślał więc z pewnym  rodzajem  po ­
ciechy :

— No, jeżeli taki, jak  on, zaczyna Kwękać, 
cóż ja ?

W niedzielę nie widzieli się w cale. Deszcz 
padał praw ie cały dzień. Jesień zaczynała się na 
dobre. Nie m ożna było naw et progu przestąpić. 
Dzień zeszedł więc obojgu m ałżonkom  dość nudno, 
zwłaszcza, że M aniusia znów  poczęła się na  ból
głowy uskarżać.

— A i ja  czegoś kaszlę — zauw ażył na  to 
A ndrzej. — Ale bo też brzydki dzień!

Jak w  pierwszych tygodniach po ożenieniu 
odndodniał, tak teraz starza ł się znów w dwój 
nasób.

Latem  wszystko jeszcze było nie najgorzej, 
ale teraz, z nadejściem  jesieni, czuł, że sił m u u- 
byw a z dniem  każdym ...

IX.
Z A ntkiem  spotkał się dopiero we w torek, 

około starej i pustej w łaśnie kuźni, cały ponie­
działek bow iem  chłopak przesiedział jeszcze w m a 
gazynach, a stary  nie chciał go tarn nachodzić.

Umyślił sobie już w praw dzie, że nic m u o 
owych gadaninach nie w spom ni, ale n a  widok 
chłopaka znów odżyły w nim  te myśli, k tóre m u 
od dn paru  mózg rozpierały.

— Źle ze m ną, mój A ntku I —  zaczął.
— C zem u? — spytał chłopak, a chm urny 

był w łaśnie i jakąś zawziętość m iał w tw arzy i 
oczach.

— B a ! starość, riie ra d o ś ć ! — w estchnął. — 
A i ludzie też b io rą  m nie n a  języki.

A ntek spuścił oczy i zadygotał i nie odezwał 
się jednak  żadnem  słowem .

— Pew nie już to i do ciebie doszło? — p y ­
tał dalej stary.

— C o? — brzm iało krótkie zapytanie.
— G ad an in y !
" -opak zaw ahał się n a  chwilę, jakby  ważył 

słowo.

N adto „Lloyd* wziął na  siebie dostaw ienie 
pow racaiących do granicy (M ława lub A leksan­
drów ) 111-cią klasą, licząc cenę IV-tej, a m iano­
wicie: całą cenę oa pierwszej ka tego rji (15 la t
17 m arek), pół ceny od drugiej i trzeciej ka te­
gorji

W reszcie na żyw ność każdy otrzym a 2 m ar­
ki. K siądz Z yg m u n t Cheimicki.

T ydzień  p iotrkow ski donosi: W  pow iecie ła ­
skim p. naczelnik pow iatu , książę Czagadajew , 
energicznie śledzi ruch tajnych agentów , i w tych 
dniach, wezwawszy wszystkich wójtów  gm in i 
sołtysów, polecił im surow o, pod odpow iedzialno­
ścią osobistą, ażeby, w razie ukazania się podże­
gacza w danej m iejscowości, natychm iast pod 
strażą  dostaw iać go do biura pow iatu . O rozko­
szach zas brazylijskich zebranym  sołtysom  i w ój­
tom  odczytano niektóre artykuły z gazet.

Uniwersytet Iwowsk:
W ydano w łaśnie publikację o składzie un i­

w ersytetu  i program ie w ykładów  na letnie p ó łro ­
cze 1890/91 r. Z aw iera ona następujące dane. W  u 
biegłem półroczu zim owem  liczył uniw ersytet 1225 
słuchaczów, z tego 353 teologów, 683 praw ników  
i 189 słuchaczów filozofji. Słuchaczów zwyczajnych 
było 1102 nadzw yczajnych 123 ; urodzonych w 
G alicji 1183, obcokrajow ców  42, Polaków  (razem 
z żydami! było 796, R usinów  421, Niemców 3, 
W ęgier 1, B ułgarów  3, Czech 1 Do obrz. rzym ,- 
kat. należało 566 do grecko- kaf 435, do orjen- 
talnego 3, do orm iańsko kat. 7, ewangieliKów 5 i 
żydów 209. Dodać należy, że spo ra  liczba słucha­
czów wydziału filozofi znego jest tylko pozorną, 
gdyż w liczbie 86 nadzw yczajnych słuchaczów fi­
lozofii znajduje się 75 farm aceutów .

G rono nauczycielskie składa się z 70 mężów, 
a m ianow icie 28 profesorów  zwyczajnych, 6 prof. 
nadzw yczajnych, 4  profesorów  tytularnych, 21 d o ­
centów pryw atnych, 5 nauczycieli, 2 adjunkLÓw i 
4  funkcjonarjuszy przy bibljotece. W edług w y­
działów m am y na w ydziale teologicznym uczących 
16, na  praw nym  17, na filozoficzno-przyrodni­
czym 33.

Z wykładów zapow iedzianych na półrocze le­
tnie rb. odbyw ać się będzie 14 po łacinie (na 
wydz-ale teologicznym), 94 po polsku, 7 po rusku  
a 3 po niemiecku.

Z wykładów przedstaw iających in teres dla 
szerszych kół publiczności znajdujem y na  wydzia

—  Sam iście tem u w inni! —  rzekł wieszcie 
szorstko.

—  Ja ?
— W odzicie nas na  pokuszenie... Ślepiście! 

Sprzedaćby w as można, . Ja siły m am  dużo, ale 
przecie mógłbym  zapom nieć, żem waszym  przy ja­
cielem... No, m nie w as ż a l!

S tary  jeszcze nie pojm ow ał wszystkiego.
— Jak to ?  Alboż ludzie mówiliby praw dę o 

tobie i o niej ?
W  A ntku krew  poczęła się burzyć i bić mu 

do głowy falami i zalew ać mózg ..
—  Ha, ha, h a !  — zaśm iał się dziko. — I 

cóż w tem  dziw nego? Cóż to ja  oczu nie m am ? 
A jest może gdzie na  świecie całym taka  druga, 
jak ona ? A! co mi tam! Dowiedźcie się nareszcie 
wszystkiego! Niech się to raz skończy !

—  A ntku! —  zaw ołał stary  z bezm iernym  
żalem.

Długo w strzym yw any w  chłopaku ból wez­
bra ł ttra z , jak  rzeka. Był nieszczęśliwy i m usiał 
kogoś o swe nieszczęście obw inić!

— A n tk u ! — przedrzeźniał, zapom inając już 
co mówi i do kogo. —  A n tk u !... Ha, h a !... Nie 
trzeDa m nie było wcdz*,.' za sobą —  m ów ił dalej 
z wściekłością. — Nie trzeba było zbliżać do niej!... 
Przecież ja  żywy, a me święty, a młody a życia 
p ragnę, a takiej drugiej nie w idziałem  i już nie 
zobaczę... A ntku!... Sam iście to zrobńi!... Sam iście 
nas wydali na m ękę!... Bo teraz, j«k mi żyć? iak? 
A ona, m a może m iody? słodycze? co?... H a, ha, 
ha!...

I zakrył oczy dłońm i.
S tary  sta ł w  m iejscu, jakby rażony piorunem , 

a powieki latały  m u po oczach, jak  gdyby chcia­
ły skryć wzrok przed nagłą światłością.

— W ięc to wszystko praw da ?... W ięc... wy... 
się... ko... chacie ? - zaczął, d ław iąc się tem i wy­
razam i.

A ntek spojrzał na niego z politow aniem .
(Giąg dalszy nastąpi.)

le teologicznym  — nic, na praw niczym : dra R o­
szkowskiego „Filozofja p raw a na  zasadach etyki*, 
d ra  Balzera „K onstytucja 3 go m aja*, prof. S ta­
rzyńskiego „Ogólna nauka o p ań s tw ie“, dra Gią- 
bińskiego „N auka ekonomiki społecznej w Tolsce* 
i „G ospodarstw o publiczne w Galicji*, d ra  WI. 
P iła ta  „O kw estji społecznej*. Na wydziale filozo­
ficznym na szerszą uw agę zasługują (prócz wykła­
dów  ściśle fachowych) w ykłady: d ra  F inkla „Hi- 
storja  a u s tra c k a  od r. 1815 do 1848*, d ra  Reh- 
m ana „G eografja K arpat i nizin podkarpackich*. 
Nadzwyczaj słabo zastąpione są, iak zwykie, filo­
zofja i h isto rja  filozofji; nie istnieją w cale w ykła­
dy z dziejów cywilizacji, z dziejów h te ra tu r  eu ro ­
pejskich ani orjentalnych (prócz zwykłych klasy­
ków, lit. polskiej, ruskiej i niemieckiej), z archeo- 
logji i an tropologji ogólnej, z literatu ry  p o rów na­
wczej i folkloru, z dziejów kościoła polskiego i ru ­
skiego ; nadzw yczaj słabo zastąpiona też je s t sla­
wistyka. Są to w ady bardzo ważne i dotkliw e.

Wyzyskiwacze luau.
Przed trybunałem  przysięgłych w K rakow ie 

toczy się spraw a, przypom inająca w drobnych ro z­
m iarach wadowicką, o ile to dotyczy w yzyskiw a­
nia wychodźców. Na ław ie oskarzonycn zasiada 
Antoni Łyska, b. w ójt Chełmka, la t 4 0  liczący, 
oraz Józef Klimczak z Libiąża, lat 33 liczący. Dnia 
30. kw ietnia r. z. przybyło 5 wychodźców do 
slacji kolei Północnej Chełmek ; tu  zaraz a resz to ­
wał ich policjant miejscowy i zaprow adził ich za­
raz wszystkich do w ójta. Wójt oaeb ra ł od wy­
chodźców wszystkie pieniądze w kwocie 418 zł. 
i obiecyw ał na  wolność wypuścić wychodźców, 
jeżeli zapłacą po 10 zł. Wychodźcy nie zgodzili 
się na to i w ójt w ybrał się z nimi dc s ta rostw a  
w Cnrzanow ie. Nie oddał wszakże w,y chodżców  w 
ręce władzy, lecz odwiózł ich u( L ibiąża, w yd o ­
był z koperty pieniądze wychocźcow i w ziął dla 
siebie 39 zł., resztę zaś im oddal. Potem  w ychodź­
ców, między którym i był jeden obow iązany do 
służby w ojskowej, oddał pod opiekę K lim czaka, 
który ich przeprow adził przez granicę p ru sk ą  i 
wziął za to po 4 zł. od osoby. P rukura to rju  więc 
oskarżyła A ntoniego Łyska o z brodnię nadużycia 
władzy urzędow ej, a Klimczaka o wystt pek z §. 
47 ust. wojsk, z 11. kwietnia 1889 r., Klimczak 
bow iem  użył podstępnych zabiegów, aby  jednego  
z wychodźców, który był oriowiązany do służby 
wojskowej, od tejże uwolnić.

R ozpraw ie przewodniczy radca W olf; assyau ją  
radca Hóflich i ad junk t Wójcik; p ro k u ra to rję  za­
stępuje Grzybowski; b ron ią : osk irżonego  Łyska: 
Dr. T illes (w zastępstw ie prof. d ra  R osenb la tta), 
a Klim czaka z urzędu dr. E ichhorn.

J Ł c c a a i l c s L .
D y rek c je  zak ładów  k a rn y c h  w Gislitawji, jak 

donosi Czas, otrzymały wskazówki od wyższych władz, 
aby tam, gdzie stosunki terytorjalne na to pozwalają, 
zakupywano w bezpośredniem sąsiedztwie zakładu kar­
nego p a r c e l e  g r u n t o w e .  Grunta te używane być 
mają w przyszłości jako tereny do pracy rolnej dla 
więźniów Na gruntach tych winny być, o ile możno­
ści, uprawiane wszystkie gatunki krajowej kultury rol­
niczej, przez co ułatwi s.ę zaopatrywanie zakładu kar­
nego w śrudki żywności, da się uwolnionemu więżmo 
f i  w rękę sposób zarobkowania, oraz zapobiegnie się 
skutecznie dającemu się już uczuć brakowi wyrobników 
rolniczych. _

W sp raw ie  sp rzed aży  K am ionk i P ru sa k o m , 
o czen. doniosły wszystkie dz.enniki musiała zajść ja ­
kaś zmiana, albowiem od adwokata Skclkowskiego jako 
zastępcy prawnego hr. Heleny Mireowej, otrzymaliśmy 
wczoraj list, w którym doniesienie to nazywa „pogłoską, 
nie mającą ani słowa prawdy!* Gały kraj ucieszyłby się 
bardzo, gdybv interes ten stał się niebyłym. Pojmuje­
my, jeśli ktoś z nędzy pozbywa się przymusowo ojcowi­
zny, ale dla fantazji czynić to — nie jest za'etą.

W y d z ia ł lwowskiego klubu cyklistów zaprasza pp. 
członków klubu na ogólne zebranie, które się cdoędzie 
dziś w niedzielę, o g. 5. popołudniu w hotelu Euro­
pejskim. Zwolennicy sportu welocypedowego, wprowa­
dzeni przez członków klubu mile będą widziani.

A lbum  kODieCe. złożone wyłącznie z prac ko­
biet, zamierzają wydać Rusiułd z Galicji i Ukrainy. 
Będzie to już drugie ruskie album tego rodzaju; pier­
wsze, wydane przed trzema laty pt. „Perszyj winok* 
było cennym przyczynkiem do literatury ruskiej. Ini­
cjatywę w wydaniu drugiego zbioru tego rodzaju bie­
rze tak samo jak i pierwszym raznm p. ni Olga Kopa- 
czowa, siostra prof. dra Dragomanowa.
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Marszałek krajowy i zastępca marszałka po­
wrócili ze świtjt do Lwowa.

Dl*. F ra n c . S m o lk a  wyjechał wczoraj pocią­
giem kurjerskim do W iedua.

Zarząd główny towarzystwa Kółek rolni­
czych, odbędzie 7. bm. plenarne posiedzenie, na któ­
re ze wzgiędn na ważność spraw na porządek dzienny 
postawionych, otrzymali osobne zaproszenie wszyscy tak 
miejscowi jaą i zamiejscowi członkowie zarządu głó 
wnego.

W archidyecezji lwowskiej rk. mianowani: 
infułat dr. Zabłocki protonotarjuszem apostolskim, ks 
dr. Ludwik Kloss, tajnym podkomorzym nadliczb., a ks. 

. dr. Józef Weber, prałatem domowym papieża.
Wspólne Świecone odbędzie się dziś w „Gwieź 

dzie“ i £Skale“ równocześnie o godz. 11. zrana. Dy 
rekcje obu stowarzyszeń zapraszają na nie członków 
czynnych, wspierających i honorowych.

Rozprawa karna w sprawie skrytobójczego mor­
derstwa, popełnionego przez Marję Kobryuową na oso 
Lie Emila Opuchlaaa, odbędzie się we wtorek 14. 
kwietnia o g. 4. popołudniu przed trybunałem sędziów 
przysięgłych.

Dalie. Towarz. weterynarzy. We Lwowie od­
było się 8. marca walne zgromadzenie przy baidzo 
licznym udziale członków. Wspominamy o ważniejszych 
uchwałach, które na administracyjnem posiedzeniu po 
wzięto, a mianowicie: 1) Postanowiono odnieść ssę do 
właściwycn władz z prośbą o zniesienie kursów  p o ­
pularnych  weterynarji z zatrzymaniem na razie kursów 
kucia koni i to jedynie dla kandydatów, którzy w ck. 
szkole kucia kurs odbyli. 2) Uchwalono poczynić kroki 
o kreowanie posad wędrownych nauczycioli hodowli 
bydła i  koni a względnie weterynarji i oddanie tych 
czynności dyplomowanym weterynarzom. Trzecia u- 
chwała odnosi się do zaprowadzenia wykładów z ho 
dowli zwierząt domowych z uwzględnieniem potrzebnych 
wiadomości z weterynarji w sem inarjach nauczyciel­
skich  i poruczenie wykładów wetórynaizom.

Jednogłośnie wybrani zostali: prezesem prof. dr.
P, Seifman, dyrektor szkoły weterynarji, wiceprezesem 
prof. St. Królikowski, sekretarzem administracyjnym 
prof. dr. Kadyi, sekretarzem naukowym dr. J. Wiktor, 
skarbnikiem p. Kretowicz. W skład komitetu redakcyj - 
nego dla P rzeglądu wełerynarskiego  weszli: A. Lit- 
tich, dr. H. Kadyi, doc. J. Kubi ki, St. Królikowski i 
dr. J. Szpilman. Wieczorem w górnych salach hotelu 
Sladtmiillera odbył się wspólny bani iet, który wśród 
serdecznego nastroju przeciągnął się do późnej nocy.

Nie było go w czem pochować. Przed 10 
dniami publiczność czytała na rogach ulic kartki po­
śmiertne Wawrzyńca O l s z e w s k i e g o ,  b. właści­
ciela dóbr, który zmarł we Lwowie. Zajmował on skro­
mne pomieszkanie w jednym z domów przy ul. Łycza­
kowskiej, nigdy nie wychodził, żył nędznie prawie jak 
żebrak, a gdy wskutek wycieńczenia i starości zanie­
mógł, zajmowała się nim jakaś kuzynka, biedna ko­
bieta. Po śmierci troskano się o najkonieczniejsze 
odzienie do trumny, gdyż zapasu garderoby nie 
było żadnego, i mieszkający w tym samym domu 
majster krawiecki obywatel Flaczyński dostarczył uoioru 
bez nadzieji zapłaty. Sytuacja zmieniła się jednak z 
chwilą przybycia notarjusza. Świadkowie zawezwani z 
kamienicy do spisu spadkowego, nie wierzyli własnym 
oczom na widok stosów książeczek kasy oszczędności i 
innych walorów, wydobytych z rozmaitych schowków 
.nędzarza*, którego nie było „w czem.* pochować. 
Książeczki kasy oszczędności nie były od lat kilkunastu 
obliczane na procenta narosłe, a pobić-'.ue obliczenie wyka­
zało, że nieboszczyk zostawił przeszło 170.000 złr. w 
gotowce i testament, wydzied liczając właśnie ową 
kuzynkę, która go w ostatnich czasach pielęgnowała, 
a natomiast mianujący uniwersalnymi spadkobiercami 
dalszych krewnych w Królestwie.

Do stowarzyszenia Bratniej pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców „Ogniwo* we Lwowie 
przystąpił dr. Karol L e w a k o w s k i, poseł.

Śmiertelność we Lwowie w marcu br. na 
podstawie protokołu kancelarji śmiertelności. W śród­
mieściu zmarło 15 chrz. i 8 izrael.; w I. dzielnicy 47 
chrz., 2 izr., w II. dz. 44 chrześ., 30 izr., w III. dz. 
12 chrz., 19 izr.; w IV. dzieł. 20 chrz., 2 izr. — 
W szpitalach śmiertelność przeclslaw.a się w sposob na­
stępujący ■ szpital powszechny 83 chrz., 12 izr.; szp. 
wojskowy 9 chrz., 1 izr., szp sióstr miłosierdzia 6 
chrz., szp. izraelicki 12 izr.; w przytuliskach i domach 
karnych 10 chrz., — izrael. Ogó<i-m zmarło 252 chrze- 
ścjan i 86 izraelitów.

Pod względem zajęcia zmarłych wypada: na go­
spodarstwo rolne 2 ; przemysł rękodz. i fabryczny 75, 
handel i komunikacje 28, wyrób nutwo dzienne 84, za­
wody umysłowe 43, wojskowość: L2, służbę osobist. i

publiczną 62, kapitalistów, właścicieli domów etc. 19, 
osoby utrzymywane kosztem publicznym 13.

Według wykazu protokołu śmiertelności, było w 
liczbie zmarłych obcych 116, tutejszych zaś 222 ra­
zem 338.

Z życia towarzyskiego. We wtorek 14. bm 
odbędzie się we Lwowie o g. 7. wieczorem w kościele 
św. Marji Magdaleny ślub p. Franciszka Mogiły Stan 
kiewicza asystenta pocztowego z panną Zofią Gozdawa 
Haniewską nauczycielką szkoły żeńskiej.

Sprawy żydowskie. Otrzymaliśmy następujące pi­
smo : Organ Tow. „Przymierze Braci* O jczyzna  ogłosiła 
sprawozdanie z nadzwyczajnego posiedzenią wydziału 
odbytego 18. marca br. (podaliśmy je w K u rjerze ) 
ale odbyło się jeszcze drugie nadzwyczajne posiedzenie 
tegoż wydziału 28. marca br. w którem brali udział 
także wydziałowi pp. Juljusz Starkę! i Konarski i na 
nie ii/ dano ostre napomnienie członkowi wydziału aka­
demikowi Weinowi za to, że w sprawie wiadomych ży­
dowskich plakatów wyborczych do żydów „w imieniu 
wyznania izraelickiego* wystosowanych, udał się ze 
skargą na prezesa Jakóba Piepesa do K u r j era Lw ów  
skiego. Zapowiedziano p. Weinowi, że więcej nie będzie 
do wydziału wybrany. (Na szczęście nie wydział aai 
prezes, ale walne zgromadzenie wybiera członków wy 
działu. Red. K u rjera ).“

W ydział krajowy zamianował Zygmuta Zie­
miańskiego stałym nauczycielem etatowym dla nauk 
eiementarnych, ogólnie kształcących i pomocniczych w 
kraj. niższej szkole rolniczej w Jagielnicy.

Wiadomości korporacyjne. We wtorek 7. bm. 
o godz. 6. wieczór odbędzie ię walne zgromadzenie 
członków stowarzyszenia rymarzy, siodlarzy, tapicerów, 
kuferników i garbarzy. Na porządku dziennym : Spra­
wozdanie z rachunków za r. 1890 Unormowanie 
waladek za uczniów do Kasy chorych Przedstawienie, 
by pp. członkowie swoich uczniów zapisywali i regu­
larnie do szkoły posyłali Wnioski członków.

Ruda m. Krakowa uchwaliła 2. bm. wniosek 
sekcji prawniczej, przedstawiony przaz radcę magistr. 
Szymkiewicza, o wystawienie zażądanej przez Bank 
krajowy deklaracji co do ustąpienia prawa piei-wszeń 
stwa dla pożyczki przez Tow. gimnastyczne „Sokół* 
w kwocie 25.000 złr. na gmach zaciągnąć się ma­
jącej.

Mianowała zaś starszemi nauczycielkami na od­
dziale kursu praktycznych robót kobiecych przy szkole 
wydziałowej żeńskiej dotychczasowe nauczycielki pan ie: 
Marję Mayerberg, Marję Buczkowską, Helenę Jaworską, 
Ksawerę Chlebowską, Kornelię Mayerberg, i Włady­
sławę Mtihln. Kierowniczką kursu będzie pani Marja 
Mayerberg.

Pogrzeb śp Jerzego Niclitjanowa, Bułgara 
odbył się 2. bm. w Krakowie. Za trumną postępowało 
liczne grono akademików uniwersytetu. Na pogrzeb 
przybyli umyślnie ze Lwowa koledzy i Ziomkowie zmar­
łego, Bułgarzy: Jordan Ałaumow, Stańko Panajew i 
Jan Kisokow. Nad zwłokami odprawił modły i odpro­
wadził na miejsce wiecznego spoczynku ks. Adam Sło- 
twiński. Nad grobem przemówił w imieniu kolegów i 
przyjaciół zmarłego akademik Lewicki i zaznaczył go­
rącą miłość i przywiązanie, jakie miał zmarły dla 
wszystkiego, co polskie.

Mowa Lewickiego opiewa: „Daleko stąd upływa­
ły Twoje młodociane lata nadzieją i szczęściem prze 
plecione, opromienione marzeniami o urzeczywistnieniu 
szczytnych i świętych ideałów, dla których tylko w 
piersi młodzieńczej siedlisko, dla których tylko w sile 
młodzieńczego ducha nadzieja spełnienia. —  I oto sta­
nąłeś już u kresu, z którego nikt nie powraca. Jedna 
chwila wydarła Cię rodzinie, przyjaciołom, narodowi 
twemu; zimna mogiła wyrośnie nad głową twoją i przy­
gniecie ciężkiem brzemieniem to tak mocno i gorąco 
niegdyś bijące serce.

Śp. Jerzy Nichtjanow był Bułgarem. Jako prawy 
Słowianin, charakter nieskalany i sprawiedliwy współ­
czuł z naiodem naszym i ojczyzną nieszczęśliwą. Ko­
chał swój naród całą duszą, a ta miłość czyniła z nie­
go apostoła idei braterstwa słowiańskich ludów dla o- 
brony zagrożonych ideałów wolności i niepodległości 
przeciw despotyzmowi. Ta miłość pozwalała mu nazy­
wać Polskę drugą ojczyzną swoją. Nad grobem takich 
ludzi, zgasłych przedwcześnie , ból piersi przygniata i 
lęk przejmuje myśli, bo oto zginął znowu jeden pra­
cownik przyszłości , których tak bardzo dziś potrzeba 
każdemu narodowi i społeczeństwu dla wywatózenia na­
leżnych im praw i swobody.

Śp. Jerzy przybywszy do kraju naszego dla kształ­
cenia się i nauki, zrósł się ze społeczeństwem i myślą 
naszą narodową a pełen siły i wiary w przyszłość kre­
ślił sobie szerokie plany pracy około dobra swego na­
rodu, w których idea zbratania wszystkich cierpiących 
ludów słowiańskich gwiazdą przewodnią mu była.

Nie nam w pustostownych zwrotach ubolewać nad 
stratą tego brata i przyjaciela. Życie i losy pędzą nie­
zmiennym torem naprzód; kto legnie, ten już nie 
wstanie. Ale w chwilach tak bolesnych jak dzisiejsza, 
u grobów wierzących i duchem niegdyś silnych, czer­
pać nam żyjącym naukę i pokrzepiać myśli na dal­
szą drogę.

W ojczyźnie Twojej wre walka światła z ciemno 
ścią. Szlachetny, pobratymczy nam naród bułgarski, 
który rzuca w oczy tyranom hasła wolności postępu z 
siłą i przeświadczeniem o słuszności świętej sprawy — 
ten naród daje naukę innym, a Ty byłeś jednym z 
tych synów bułgarskiej ziemi, w torowaniu dróg u- 
jarzmionym a zbratanym w przyszłości narodom. Z mo­
giły więc Twojej my, młodzież polska wydobywamy 
myśl Twoją i z nad grobu prztdwcześnie zgasłego 
brata-obywatela — wyciągamy dłonie do Was bracia 
Bułgarzy, ślubując wam sojusz niezachwiany. Młodzież 
to naród. W braterstwie młodzieży, narodów zespole­
n ie ! Idźmy więc naprzód bolejąc nad mogiłą „le­
głych wśród zawodu* wierni wspólnym ideałom.

Żegnaj nam. Myśl Twoja żyje wśród nas i żyć 
będzie. Duch Twój nie zapłacze z żalu i zwątpienia
patrząc w tej chwili na serca nasze. Zamiast zape­
wnień o wiecznej pannęci, zamiast więdnących kwia­
tów do mogiły —  posyiamy z nad trumny Twojej bie­
dny wygnańcze tam na południe do gór i lasów oj­
czystych Twoich i do bratnich serc słowiańskich o- 
krzyk potężny, serdeczny: „Cześć wolnym duchom nie 
dozwalającego się pętać narodu. Niech żyje Bułgarja I

Nekrolog zmarłego musimy jeszcze uzupełnić tem, 
że Nichtjanow brał udział w wojnie bułgarsko-serbskiej 
i został odznaczony przez ks. A‘eks. Battenberskiego.

Zmarli. P o y e r  Q u e r t i e r  dawniejszy minister 
finansów francuskich, zmart w Roaen.

We Lwowie Antoni C z a r k o w s k i ,  emeryt, in­
spektor szkół średnich w 51, i Karol P t a s z e k ,  bu­
downiczy w 41 r. życia.

T o m a s z  B a r i n g ,  dyrektor nowo utworzonego 
domu Baring Brothers (który, jak wiadomo, zbankru­
towała swago czasu) zmarł w Rzymie.

Z kolei Karola Ludwika. Przeszkoda ruchu 
kolejowego między SoLowem a Rozwadowem została 
usuniętą tak, że z dniem 4. bm. wtzystkie pociągi na 
kolei lokalnej dębicko - rozwadowskiej będą kursowały 
bez żadnego ograniczenia.

Budowa domu akademickiego w Kiakuwie.
Ponieważ namiestnictwo nie zatwierdziło listu funda­
cyjnego Domu akademick iego, według którego każdo- 
czesny rektor uniwersytetu miai być przewodniczącym 
a każdoczesny prorektor zastępcą przewodniczącego o- 
bywatelskiego komitetu opiekuńczego, przeto komitet ten 
ukonstytuował się jako komitet prywatny. Przewodni­
czącym wybrany został prof. dr. Edward Korczyński, 
zastępcą pizewoanicząc< go hr. Cieszkowski Zygmunt. 
W miejsce Konstantego hr. Przezdzieckiego, który z 
Krakowa wyjechał, zaproszony został do komitetu opie­
kuńczego : prof. dr. Ulanowski Bolesław, kurator towa­
rzystwa wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Ja ­
giellońskiego. W skład komitetu tego wchodzą także 
czterej czlonkow.o zarządu towarzystwa *vzaj. pomocy 
uczniów, a mianowicie pp.: Tyrała Jacek, Binder Ro­
muald, Nowak Juljan i Czarnowski Karol.

Dr. W ładysław K retkowski ofiarował dla 
Uniwersyl. Jagiellońskiego, na ręce prof. Smolki, zbiór 
pieniędzy polskich, mianowicie 13 banknotów z lat 
1794, 1810, 1830 i późniejszych, 13 sztuk monet 
większych i 252 monet mniejszych. Zbiór ton ma być 
wcielony do gabinetu numizmatycznego, który ma po­
wstać ze zbiorów, znajdujących się w gabinecie archeo­
logicznym i w bibliotece -Jagiellońskiej, żeby w ten 
sposób mógł służyć do nauki młodzieży, oddającej się 
studjom dziejów i rzeczy polskich.

W Jaworowie odbyło się 22. marca przy bar­
dzo licznym udziale członków walne zgromadzenie to­
warzystwa zaliczkowego z ograniczoną poręką. Po przy­
jęciu do wiadomości sprawozdania kemisji rewizyjnej 
ze zamknięć rachunkowych za r. 1890 tudzież czyn­
ności dyrekcji w ubiegłym roku, udzielono jednogłośnie 
tejże dyrekcji absolutorjum, a gdy mieszczanin tutejszy 
Stefan Charambura w szczególności podniósł zasługi 
Jana Konopki, jako prezesa i Gizegorza Szczyrby, jako 
dyrektora, położone przez nich nietyłko przy zawiązaniu 
tegoż towarzystwa przed 10 laty, ale i ich znakomitą 
działalność i pracę około rozwoju tegoż tak, że towa­
rzystwo stało się dobrodziejstwem dla całego powiatu 
tutejszego, postanowiono jednogłośnie wyrazić im nie- 
tylko ustnie żarn ra  posiedzeniu, ale też i pisemnie 
we formie adresu pJne  uznanie i podziękę.

Postępy germanizmu. Z Bielska donoszą do 
Nt ue Freie Presse  : Wskutek znacznego poparcia nie­
mieckiego Schuivereinu jawiła się możność założenia



4 klasowej szkoły niemieckiej dla 180 dzieci w przy 
tykającej do Bały wsi Lipnikn. Szkoła U, obudowana 
według planów architekty Ungwera, została otwartą d.
2. bm, w obecności zwierzchności gminnej, ciała nau­
czycielskiego, wydziału b alskiej filji niemieckiego Sehul 
■tereinu jakoteż licznych zwolenuików idei germańskie). 
Otwarcia dokonał poseł do Rady państwa Pichler, de 
legowany umyślnie przez centralny zarząd Schuivereinii. 
Wielkie zasługi około ufundowania tej szkoły poniósł 
fabrykant, H°.iryk Friiakel.

D e fra u d a n t. Nieiaki Antoni Zankowicz, ajent z 
Tryjestn, uciekł, zd-fraudowawszy 100.000 złr.

T ajem nicze  zn ik n ięc ie  Z Warszawy donoszą : 
Przed dwoma tygodniami 16-letni terminator szewski, 
starozakonny Mordko Lewkowicz, przyjął wiarę chrze 
ściańską i zamieszkał u swych rodziców chrzestnych 
na ulicy Siennej nr. 91. Lewkowicz, posłany za spra­
wunkami na miasto, nie wrócił. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, został porwany przez żydów i 
wywieziony z Warszawy do Skierniewic, gdzie jego 
rodzice zamieszkują W celu odszukania go, wysłano 
do Skierniewic agentów policyjnych.

B ebel przenosi się do Berlina, gdzie mu przed- 
ekspiracją ustawy socjalistycznej nie było wolno mie­
szkać

D r. Iz ra e l F isch lo w itz , kandydat adwokacki w 
Krakowie, wpisany został w listę obrońców w spra­
wach karnych.

Sam obójstwo W Aradzie otruł się tamtejszy 
wicedyrektor policji Stefan Bardi z niewiadomych po­
wodów.

Do A u s tra l j i .  K urjer W arszaw bki donosi, iż 
rodaczka nasza, panna Julja Mareinkiewiczówna, wy­
biera się do Australji. Panna M., posiadając wyksztal 
cenie przyrodnicze, zamierza podróżować w celu nau­
kowym. Rodaczka nasza jest bliską krewną znanego 
naturalisty i podróżnika Kubarego. który obecnie prze­
bywa w Nowej Gwinei.

Z apis. Zmarły przed miesiącem w Wilnie Kazi 
mierz Jagiełło zapisał, jak donoszą Słowu, rs. 5000 
na ubogich uczniów gimnazjum wyznania rzymsko-ka­
tolickiego; rs. 3000 na wychowańców seminaijum rz. 
Kat. w Wilnie, rs. 2000 dla towarzystwa dobroczyn­
ności w Wilnie, rs. 5000 na rzecz orkiestry katedry 
wileńskiej, zaś rs. 3000 na rzecz tego kościoła.

N a  d a lek i w schód. „Wileńskiej Wiesimk" do­
nosi, że niektórzy urzędnicy drogi żel. libawsko romeń- 
skiej otrzymali propozycję objęcia odpowiednich posad 
na drodze syberyjskiej lub na zakaspijskiej. Przenoszą­
cy się na Syberję otrzymywać mają podwójną pensję, 
tudzież zapomogę na koszta podróży, z warunkiem je ­
dnak. że na nowych posadach pozostawać* będą naj­
mniej trzy lata.

Z a rm ji. Jen. major Alojzy Purkher były ko­
mendant 89 pułku we Lwowie został przeniesiony w 
stan spoczynku. Jen. major Ed. Smalawski został urlo­
powany na przeciąg roku. Jen. major Franc. Piłat o- 
trzymał 57 brygadę piechoty.

Z fu n d ac ji Edw. Lewińskiego dla zubożałych 
włościan Wydział kraj. postanowił obdarzyć kwotą 
1410 zł. 24 włościan pow. rohatyóskiego, zniszczonych 
zeszłorocznem gradobiciem.

N a fu n d ac ję  im . A d. M ickiew icza, utworzoną 
przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych złożyli: 
w marcu br. prof. J&aelli od grona naucz, lwowskiej 
szkoły realnej 4' —; prof. Śluzar od grona gimn. Sam­
borskiego 3 ’35; dr. Urbanowicz od grona gimn. zło- 
czowskiego 3 50; grono nauczycieli gimn. Franc. Jó­
zefa we Lwowie 4 50; ks. Fr. Wojnar od grona gimn.
jarosławskiego 2 8 5 ; prof. Parylak od grona g'mn.
IV. we Lwowie 3 60; dyr. Źułkiewicz. od grona gimn. 
bocheńskiego 4 75; filja gimn. Franciszka Józefa 1'50; 

t dr. Warmski od grona naucz, gimn, niemieckiego 
p6 '10 ; dr. A. Górski od członków Koła krakowskiego 

46 ‘ — (w tem dr. Tomkewiez 10' —, dr. Kaź. Mo­
rawski 25‘ —); prof. A. Kwiatkowski od grona gimn.
stryjskiego 8‘ —; prof. Wł- Bańkowski od grona gimn.
brodzkiego 7- —; dr. Jan Lenick od naucz, szkół śre­
dnich w Tarnopolu 7'95; dyr. R. Vimpeller od Koła 
rzeszowskiego za luty i marzec 8'70; Józefa, Oleś 
Stefka i Jurko Duninowie 4 ‘ —-. Ogół wkładek złożo­
nych wraz z kwotą zapowiedzianą wynosi z dniem 
dzisiejszym 1.411 złr. 70 ct. We Lwowie 31. maica 
1891. J ó z e f Czarnecki, ul Chorążczyzny 1. 12. c.

K ro n ik a  po licy jna . Z komórki domu przy ul. 
Kurkowej 1. 45 skradł niewadomy sprawca kilkanaście 
sztuk bielizny wartości 20 zł.
 ̂ Dwóch notowanych złonzieji, Jonasa Miihlfelda i 

Aleksandra Uhorczaka przytrzymała policja na ul. Ka­
rola Ludwika za bezczynne wałęsanie się.

Baibarę Zienciak. wyrobnicę, która wczoraj wie­

l w o w s k i  z  d n i a  5 . k w i e t n i a  1391.

czorem wyrwała 8 letniej dziewczynie Cerli Giiibler z 
rąk jeden z ł , oddano do aresztów poi.

Przytrzymano ooegdaj Jonasza Teichmana ze Zło­
czowa, który popełniwszy tamże kilka kradzieży, zbiegł 
następnie do Lwowa.

Aresztowano wczoraj za rogatką Łyczakowską włó­
częgę Józefa Florka, który w zajezdnym domu Kno- 
seffa poobcinał tamże stojącym koniom ogony. Florka 
wraz z włosieniem i nożem oddano do aresztów.

Znaną awanturnicę Katarzynę Hanicz aresztowano 
w szynsu przy ul. Bóżniczej 1. 13. Hanicz bez żadnej 
przyczyny zwykłym nożem zraniła w twarz Jurka 
Pryjmę.

T o w arzy stw o  s trz e le c k ie  miejskie w Presz- 
burgu zostało rozwiązane. Towarzystwo to istniało od 
początku wieku szesnastego. Cdonkowie jego walczyli 
w r. 1683 przeciwko Turkom a w r. 1848 tworzyli 
jądro gwardji narodowej. W ostatnich czasach, kasa 
towarz. przy malej lhzbie członków, ciągłe miała nie­
dobory. Liczne zabytki, historyczną i aitystyczną ma­
jąca wartość, ich trofea, roztruehany etc. przechodzą 
na własność muzeum miejskiego.

A m ery k ań sk i po jed y n ek . W 3prawie śmierci 
Komorowskiego opowiadają dzienniki wiedeńskie nastę­
pującą historję: W aonm bogatego arystokraty Fiedo-
rowa w Warszawie bywało dwóch młodych szlachci­
ców polskich Komorowski i Nidecki. Panowie ci zako 
enali się tak śmiertelnie w Fiedorównie, że z serde­
cznych przyjaciół stali się zaciekłymi wrogami. W re­
szcie przyszli do przekonaaia, że jednego z nich za 
wiele na świecie: postanowili tak zadecydować za po­
mocą pariji ecarte, kto ma sobie ouebrać życie. Partja 
rozegrana została na balu u Fiedorowa. Komorowski 
przegrał i natychmiast wypalił dc siebie z rewolweru. 
Gości opanowała straszna zgroza. Nidecki uciekł za 
granicą, podobno do Niemiec, a panna Fiedorówna 
zaręczyła się z jakimś księciem G,, rotmistrzem od 
dragonów, Otóż cala historja ta jest wymysłem ; wia­
domo bowiem, że Komorow ki zastrzelił się nie w W ar­
szawie, lecz na Litwie.

Z a e ro s tilty k i. W Petersburgu przygotowują ba­
lon o 1000 metrach sześć, zawartości. Materjał użyty 
do balonu pochodzi z fabryk rosyjskich. Materja jedwa­
bna utkana została w jednej z tabryk moskiewsuich i 
wyróżnia się większą mocą od wyrobów francuskich. 
Budowa balonu, który z wiosną posłuży do podióży 
napowietrznych, dokonywa s ę pod dozorem aeronauty 
Kowańko.

P o lscy  p o d ró żn icy  ,;w E g ip c ie . Z wyprawy 
zbiorowej do Syrji i Egiptu, w której udział wzięli 
hrabstwo Andrzejowie Potom-y, hrabianka Tyszkiewi 
czówna, panna Kruszyńska, to Władysław Bran-cki i 
artysta malarz Kazimierz Pncbwalski, oraz dr. Stiche z 
Warszawy, ten ostatni pbw-ak i wcześniej od innych, 
wezwany do Warszawy, reszla .towarzystwa miała świę 
ta Wielkanocne przepędzić w Luksorze, poczem uda się 
do drugiej katarakty Nilu. P. Poehwalski w podróży 
tej zebrał sporo szkii-ów, zwłaszcza z Górnego Egiptu 
Według przeprowadzonej ,. Sienkiewiczem korespon­
dencji, autor „Ogn.ern i mietseio" postanowił, wracając 
z Zanzibaru, zjechać się z Pochwalskim przy katarakcie 
Nilu, co zapewne nastąpi przy końcu kwietnia.

iturorurnKT -u> tt  m-mK»

Telegramy „Kufj&r; *.$ow$k]ego“B
VI ied eń  4. kwietnia. W kołach parlamentarnych 

opowiadają, że rząd zatnie żął zaproponować większą 
liczbę parów. Redukcja nsi-tuiiła z tego powodu, po­
nieważ Plener i Chlumetzky J. zucili propozycje Tali ego.

Wielka część czeladniku w pieKarskich wypowiedzia­
ła wczoraj robotę, we wtorek odbędzie się na Hernal- 
sie zgromadzenie czeladzi. -JLionaadzenie zwołane na 
wczoraj do Módlingu zostało pi zez władzę zakazane.

Ministerstwo handlu zatwierdziło przepisy, ułożone 
za jego inicjatywą przez ko " feucję kolejową a doty­
czące traktowania urzędników '-olejowych podczas od­
bywania służby wojskowej. Gdy dawniej urzędnik ko­
lejowy z chwilą wstąpienia do służby wojskowej uwa­
żany był za wydalonego ze Ańźby kolejowej i jego 
przyjęcie zależało od łaski, uregulowano teraz jego 
Btosunek do kolei daleko I orzystffiąj.

Podczas odbywania prlzuicyjnej służby wojsko­
wej otrzymuje urzędnik, z mujący posadę stałą jiko-
też urzędnik zajmujący dłużej niż rok posadę prowi­
zoryczną — urlop.

W czasie ćwiczeń woj wych urzędnik stały o-
trzymuje całą pensję i kw: ' mkowe, urzędnik prowi­
zoryczny połowę pensji

W razie wojny otizyi j'si stali i prowizoryczni 
urzędnicy pół pensji i pełt waterunkowe, jeżeli zaś 
pobierają gażę wojskową, y' rymują trzecią część pen­
sji i całe kwaterunkowe. Przepis ten akceptowały
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wszystkie koleje au9trjackie z wyjątkiem kolei Półno­
cnej i kolei Buschtiehradzkiej.

P ra g a  4 kw ietnia. R ada  m iasta uchw aliła 
spraw ić kosztem  gm iny p o rtre t zm arłej Riegero- 
wej i pomieścić go albo w starom iejskim  ratuszu, 
albo w jakim  zakładzie naukow ym .

B e rlin  4. kw ietnia. W edług Lórsencouriera  
je st zaw arcie au stro  niemieckiego trak ta tu  han­
dlowego na podstaw ie cła zbożowego 3 i pół 
m arki zapew nione. Zniżka ta  nie będzie cłem  dy- 
ferencyjnem, lecz w ażną będzie dla wszystkich 
granic.

Bankier tu tejszy Polkę został z pow odu 
wpływ ania na kursy  giełdowe za pom ocą środ­
ków oszukańczych uwięziony. O fiarow aną kaucję 
200.000 m arek za w ypuszczenie na w olną stopę, 
sąd odrzucił.

P a ry ż  4. kw ietnia. Na wezorajszem posiedze­
niu kongresu górniczego oświadczyli się zarów no 
angielscy jak  i austrjaccy delegaci przeciw  p o ­
w szechnem u strajkow i proponow anem u przez Bel- 
gijczyków.

S an o k  4. kwietnia. W  miejsce p. U rbańsk ie­
go, k tóry  złożvł m andat, w ybrany dziś został z 
większych posiadłości do R ady państw a Włodzi­
mierz G n i e w o s z  na 64 głosujących jednog ło ­
śnie. (Podczas głównych w yborów  był on k o n tr ­
kandydatem  Gieńskiego w Stanisławowskiern)

W iedeń 4 . kw ietnia. Arcyksiążę Karol o tw o ­
rzył dziś przed południem  wystawę dyw anów  w 
ck. M uzeum handlow em .

A m basador francuski Decrais pow rócił tu  z 
Faryż?, i pozostaje nadal na  tem stanowisku.

Uroczyste o tw arcie R ady państw a przez cesa­
rza n astap i 11. kw ietnia w południe.

N astępny kongres geografów odbędzie się w  
StuUgardzie.

S tan  zdrow ia posła Lienbachera p o g o r­
szył się.

S o fja  4. kwietnia. K orespondentowi Tim esa  
oświadczył książę K oburg, że spraw stw o świeżej 
zbrodni wynikło z tego samego źródła, z którego 
początek brały  poprzednie zamachy anarchistyczne, 
ale E u łgarja  p o sta ra  się sam a o zabezpieczenie 
swojego bytu.

P a ry ż  4. kw ietnia. Ze strony niem ieckich 
górników  postaw iono wczoraj popraw kę, ażeby w 
razie, jeśli parlam ent nie załatwi postu latu  8 go­
dzinnej pracy, i w krótce ogłosić zmowę genera l­
ną. G łosowanie nad  tą  popraw ką odroczono do 
dnia dzisiejszego, z pow ou zajść hałaśliw ych.

P a ry ż  4. kw ietnia. Na dzisiejszem zebran iu  
k ngresu  górniczego cofnęli delegaci niem ieccy 
swój wniosek co do zmowy, rów nobrzm iący z 
wnioskiem  Belgijczyka D etuisseaux‘,'l poczem  w nio- 
sek tegoż co dc urządzenia jeneralnej zm owy gór 
ników, przyjęto.

P a ry ż  4. kwietnia. Na wezorajszem zebraniu 
kongresu robotników górniczych, Niemiec, Schróder, 
winszował robotnikom, francuskim, iż umieją pozyski­
wać zwolenmków, przejętych na wskróś duchem so­
cjalistycznym. Niemcy nie uznają żadnych granic tery- 
rorjalnych. Dla nich tam jest ojczyzna, gdzie znajdują 
najwięcej wolności.

Socjaliści rnuszą pracować nad tem, aby p o ło ż y ć  

k r e s  w o j n o m .  Delegat Mesureur wskazał na meto­
dycznego ducha robotników angielskich i na działał 
ność delegatów niemieckich , którzy, kto wie, czy 
po powrocie do Niemiec, nie staną się ofiarami swej 
odwagi.

W aszyngton 4. kw ietnia. Spór z Italją jest 
praw ie już załagodzony, gdyż rząd am erykański 
przyrzekł, w edług możności zadość uczynić w y­
m aganiom  W łoch.

Teatr, Ifteratui^ i sztuka,
T e a tr  hr. Skarbka Dziś wieczór „Teść“ kome- 

d.ja Abrahamowicza; popołudniu t Wiceadmirał“ 
operetka.

T ow arz . g im  asty czn e  „S o k ó ł"  we Lwowie. 
1 tzisiaj w sali przy ni, Zimorowicza koncert orkiestry 
55. p. p. pod kierownictwem kapelmistrza Kiesow- 
skiego.

„Przewodnika gimnastycznego*4 „Sokol* (or­
gan towarz gitnnastyczn.) opuścił orasę nr. 4, z kwie­
tnia. T reść: Reforma. —  Ćwiczenia publiczne uczniów 
Sokola lwowskiego. — Zarys ćwiczeń na drążku (c. d.) 
— Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — 
Sprawy polskie.

Z m iana  w ydaw nictw a. Ruskie „Czasopismo pra­
wnicze*, wydawane przy żywym współudziale śp prof.
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Al. Ogonowskiego, z początku miesięcznie, następnie
kwartalnie, zmienia się na wydawnictwo półroczne. W 
br. mają wyjść dwa zeszyty po 8 —  10 ark. objęto­
ści, i to jeden 1. czerwca, drugi 1. grudnia. Wydaje
dr. Kość Lewicki.

Świeckie .oratorium* p. t. .Pokój" wykoń­
czył głośny poeta skandynawski Biornstierne-Biornson. 
Muzykę dorobił Edward Grieg.

gospodarstwo, przemysł i handel.
0  produkcji n a fty  w Krośnieńskiem otrzymał 

Czas z Kompetentnego źródła następujące dalsze szcze­
góły: Najszczęśliwszym producentem jest Mac-Gaivey, 
którego kopalnia na Węglówce, będąca częściowo w 
spółce z pp. hr. Janem Szeptyckim i Adamem Skrzyń­
skim, pizynosi z kilkunastu studzien kilkaset haryłek 
ropy naftowej, czyli przeszło 3000 złi. dziennie. — 
Dla ułatwienia transportu tak znacznej ilości ropy kła­
dzie Mac Garvey rurociąg, komunikacja bowiem z Wę 
główką w czasach deszczowych jest prawie niemożliwą. 
Obok kopalni Mac Garveya posiadają na Węgiówoe nr. 
Graoowski i Sp. — a dalej Adam T^zecieski i Sp. 
obszerne tereny. — Roboty na terenie Adama Trzecie 
skiego i Sp. rozpoczęto « lutym br., dotąd bez rezul­
tatu. — Na obszernych przeszło 500 morgów obejmu 
jących terenach hr. Grabowskiego i Sp nie dotarto 
również do ropy, pomimo, że wiercenie pierwszij stu­
dni rozpoczęto jeszcze w lipcu rz. i że pokazywały się 
tak silne ślady ropy, że rozeszła się wiadomość o wy 
trysku — niestety przedwczesna. Stadnia ta dochodzi 
głębokości 300 metrów przy nadzwyczajnym dopływie 
wody, i możliwem jest, że leży na kończynach części 
terenu ropodajnego, przez Mac Garveya zajętego

N a d e # l a  n  e.
Pow ięk szen ia  fotograficzne

z jakiejkolwiek fotografj d o  n a fu r a ln e j  w ie lk o S c l,  
wykonuje b ez  z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a

S a k l a d  I  t a n n o r o  t . H Ć w
fotograficzny ■■ I IU I I I IU I  <1 A kadem icka  la .

Dr. Leon Rapp
sp ec ja l i s ta  chorób sk órnych  i w e n e r y c z n y c h  po
przebytych d luższtch  s tud ja ih  na  klinii-e p. prof. Kapos/rgo 

i  Neumana, w W iedniu  ordynuje od 10- -12  i od 3 — 5 
u] P iekarska  1. 15.

Lekarz dentysta MARK
dyplomowstny na •wszechnicy wjedeó*kł<-j, oidynuje 

w swem
Atelier dentystycznem

p r z y  ulicy l la l ic b e j  l. 1. 1. piętro, od g 
9. do 6.

Sporządza sztuczno zęby i szczęki całe, oparte 
na  ciśnieniu po- i e t r / a  podług najnowszego amerykan 
skhgo  systemu Wykonuje wszi-lkie operacje bez bó­
lu za pomocą kokainy Plombuje '.epsnte zęby zło 
tern, srebrem, cementem irp,

W ST Ceny p rzys tęp n e  

4 %  Losy węgierskie hipoteczne
3 ciągnienia rocznie 

Główna w ygrana 5 0 . 0 0 0  z ł r .

3%  Losy austr. Zakładu kred. ziem.
6 ciągnień r >cznie e

G łów na w ygrana 5 0 .0 0 0  złr. 
sprzedaje pod najkorzysrniejszem i w arunkam i

S O K a JL. i  L I L I E J f
Dom bankow y i k a n to r  wym iany.

Zlecenia z prowincji  wykonujemy odwrotną pocztą i 
bez doliczenia prowizji.

Najtańsze źródło towarem 
optycznych i mecdanicznycl 
we Lwowie pod .Koperni­
kiem* ulica Teatraina I. 6. 
naprzeciw odwachu p ’. św. 
Ducha). Okulaiy. ewike-y 
ornetki, termometry, raje 

cajgi dzwonki elektry 
ne etc. — Reperacje unita 
taniej i najrychlej

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 Kwietnia  1831.

Hotel Z O R Z A  I-I ks. L ubomirski  z Rozwadowa, E  
hr. D .ieduszycki z Iaydorówki,  K. h r  Zamojski z W arsza ­
wy 4 Hulim»a z Myeow , T. Ochocki z Zagrobeli,  D. W 
Kuzłowski z Wiednia, J .  Neu z P aryża ,  A. Rorodyski z 
Przemyślan, W  Broki z Wołyuia, K Peru tz  z Ustrzyk A. 
Leki-zyński z Uemenowa, W  Breuuer z W itkowie ,  S. Wy 
branowski Khmeiza.  Siemiginowsbi z S ekierzyn eo.

Hotel CEN'TR -\LNY. Seweryna Salomon z T łu m .u /a )  J .  
Pe i ła w sk i  z Krakowa, Weiss M chał z Wiednia A  Co sseau 
z M.irsylji W ik tor  Śąwid/.ki z Szendery, Eugeniusz  Roz­
wadowski z Grzyhowiec, W | Kossak z Tysowiec, A. J  Wa- 
tuszyński i Józef Bernstein ze Lwowa.

R u c i i  p o c ią g o w  k o l e j  o w y  c l i
wutnj od 1. paśdzUrnik 1890. podłng zegaru iwowskitge

P . poap P o e i ^ Pociąg P eciw r

D« Lwowa p r z y c h o d z ą :
WEf ląd 
k urjo i

osobow y osobowy
P 1

Z ............................................. 4 0 5 8-50 7 * S 5
I  P o dffF łoosysk  i B rodów 8-tO 7 * 3 0 3 * 1 5  V ^
Z P * iw © ło e ij* k  n a  P odzam cafi . 3 ’ 10 7*1© 2 - 5 3 / ?
Z B odapaczta , M nnkacza, Ł aw ocz-

S ucky, C b jrov»a I S try ja 8 S 0
Z S aah y , C hyrow a. S try ja , U a s ia -

ty n a  i S ta n is ła w o w a  . 5 3«
X f i i d a p e t i tu ,  M unkacza, Ław oc.i-

■ • j* ,  S tró że , C hyrow a, S try ja ,
H n e ia ty n a  1 S tan ia ław o w a  . B 2*0S

Z  S u czaw y , C ze ru io w iec  i S ta n i­
s ław o w a  . . . ii’53

Z B u k a re sz tu , Jao s, C zeraio w iec ,
H « § ia ty n a  i S ta n is ła w o w a  . * •0 © s-oo

Z Bflłzca i S o k a la  . . . . 5 ' i :
Z  JBeisea i  S o k a la  w e  w to rk i 16-17

Ze Lwowa odchodzą:
D e K rakow a . . . . . 3 23 4 * 9 0 7-SO 8*3©
Do Pedw oło«*yak i B rodów  . 4-11 8 - 6 0 \ ^ 1 0 * 3 5
De P e iw o łu c z je k  z P o d zam cza  . 4 '5 3 10*15/ q 1 1 * 0 5
De S try ja , C hyro w a , S t re ie ,  Ł aw o-

M n n k acza , B udape*x tu ,
{5*5©S ta n is ła w o w a  i H n s ia ty u a  .

De .Eitryja, C hyrow a i S uchy  . 10*S#
De S t ry ja ,  C h y ro w a , S uchy , Ł a-

w o e s n a f e , M u n k a ce a , B udape-
i s t a ,  S tan is ław o w a  i E u s ia ty n a . • * 4 0

D e Ik au ie ław o w a , C zern io w iec , Jaas
Bakai e s s tu  i E u s ia ty n a I I I \ 30

Dc S tan ia ław ow a, E u s ia ty n a , C ie r ­
n io w i' « 1 S aeaaw y 10*11

Do Befcscs i S cka la $ '06
A;4SDo B słsea  i B ekała  w e w to rk i

. —iM .o n  g rn i.o L i U l u u ł ,  i— M i d t  p c f ,  ■ ! — 
Ml C M ay e. w iM aZ r i. m in u t D i  n u l* .

OrtMM T**Uf._ j Ij u  ailskuL koltl psirtwowjafc w OoHeffc o r iu  w >OM«j «ł- .i p» moI* ł  mdw u  -JUkę.

WYSTAWY i MUZEA.
KU iEUM PRZi V fSZOWE W RATUSZU, eodMemuo od 
■godainy 9 —1 i «d J — 6-ej; wstęp w poniedziałek 50 o t 
w iuiu Jnie 20 ent., w niedzielę otwarte od 10—1 wstęp wolny 

NIEUSTAJĄC V WYSTAWA sztuk pięknych, plac Sw Bu­
sha ) 1*. I. piętro w dawnym lokalu otwarta codziennie 
ed g. 1® — 4 po po.. Wstęp w dnie powszednie 80 ct w 
niedstole i święta 15 ct.

k uzbut* z a k ł a d u  n a r o d o w . im . osso lińsk ic h
ed ęodii sy 10-tej do l-#zej przed południem, od 3-ciej do 
S-taj pe południu, m  wtorek i piątek Wstęp wolny. 

M UZSgk .WIENIA DzIEDTJPZYCKiCH przy ulicy Tea- 
tralnsj, 1. 18, *twi to dla publiczności w święta i niedziele 
*d 10 do 11, we środy i soboty od godz. 11 do 3 Watęu ~ »lay. 
IBLJOTBKA UNIWERSYTECKA, codziennie z wyj&tkioK
doi tirjaluyati.

GMACH SBJMCWY, e-oazienaie, po peprzodnio* cgłozeait 
n ę  •  rsr«ąa«y gun en t.

m

Z D a r o T o a a . ©  o g l o s s e n i a ,

Doniesienia rozmaite 
po 1 % centa od wyrazu.

ct. Va K. znakomitej Bryn- 
dzy A l p e j s k i e j  poleca 

handel S- WOJCIECHOWSKI GO.

J M  Sarni”
1. 10. ulica Trybunalska  we LwowL, 
po 'eca widne ,  elegancko u ządzone 
pokoje gośc.nue od 60 cenłów i 
wyżej za dobe wraz z pościele Wfa- 
sna  restauracja  w miejscu. Usługa 
jak  najs taranniejsza.  394

Gdzie dostanie r.ukierkón ta­
nio! Tylko w cukierki Litwin  

skiego ulica K ręta  5.
1 ko. pomadek dezertowyeh 3 i i  
1 ko. karmelków w 10 gatunkach 1.— 
1 ko czekoladek „ „ mgjj
Konlitury, ciasta,  torty, wszelkie ob 
staliiutr1 weselne. Z  szacunkiem 

lA tu ń ń s lc i , Lwów ul.  Kręta 5.

Emeryt posiadający kaueię poszu 
kuje administracji  większej real 

ności. Adres w Adm. 637

Nie szukać za gran icą ! ! !  500 
resztek na ubrai ia. Wybór goto­

wej garderoby nowej i używanej mę 
skiej i damskiej tanio do nabycia u 
Jaszezyszyna w Teatrze 623

Bez k o n k u r e n c j i  fa c h o w e j
kołdry, materace,  sienniki i t p. 

sprzedaje najtaniej  Józef S eh  u s t  e r  
Lwów Kopernika 7. «54

Fo r t e p ia n  i P ia n in o  koncer­
towe bardzo d bte, piękne i tanie 

w składzie K Mareckiego plac  Ma 
rjaeki 5. 659

M agazyniera posady przy fabryce 
lub innem przedsiębiorstwie "po 

szukuje rutynowany mężczyzna k sile 
wieku, bezdzietny. Adres: E . K. Gró 
decka 111. Lwów.

Aparata Sieg la iR n-hardsoua
, A , . metalowe
Jlrtalacyjne i ka ezukowe. 

Tusae do nosa
poleca.

s p e c j a l n y  skład wszelkich 
przyborów  chirurgicznych

R, KRIMMERA
we Lwowie, hotel francuski

Ze z e r  zdomy
so-.i vcb 7, n r\ i c

dla robót aeeiden 
sowyeh, znajdzie zajęcie u Ii. So- 

! ebaniewicza w Tarnopolu 
Doszuku je  sie zdolnych ajentów J 
r , ;hri-stof f a b r y k a  s i 6 r  i ż a ­
lu z j i  ul Jabłonowskich 9 'Ha

Mieszkania i sklepj 
pu 1 cencie od wyrazu.

orze pod pi - 
(.zieei będąc tutajNędza s t ra sz n a ! W pok 

sana m atka 6 dzieci 
wraz swym m iein jako wygnańcy 
Prus, a  pozostając obecćie w tak f-rz. 
krem p łożeniu wr-z z teini dziećmi, 
tak dalece, że tylko życia pozb ć. U 
daję się w pokorze do stóp Jaska,Wfj 
Sz. Publiczności upraszając  o łaska 
we względy pomocy pod d esem U i 
ca Szpitalna Nr. 17. Ta. nów. Ma.ij* 
Sikorska. 663

z i e m s k i e  większe i 
mniejsze do sprzeda­

nia, wydzierżawienia, j,.kot.eż zamia 
ny na  kamienice we Lwowie lub 

Krakowie. Ignacy  R a  p p a p o r t ,  
Lwów, Jagie l lońska  17

Cylinder  podwojny do czyszczenia 
zboża do zasiewu do sprzi dania.  

Zgłosić się Mikołaja 1 a. 673

Majątki!

O soba średniego wiekn; zdrowa, ( 
szukuje miejsca do zarządu di l

p o
szukuje miejsca do zarządu du n o  

i nadzoru nad dziećmi u wdowca Ł a ­
skawe zgłoszenia prosi nadsyłać pod 
lirerami A. K. poste restante Stani- 
ławów. 667

K a c z e  j a j a  największego gatim 
ku na sadzen-s.  dos ad można po 

10 ct. za sztukę Ulica Pe łczyńska 3. 
w młynie 661

R e » , l i * o ś ć  do s p r z e d a n ia  z 
ogrodem warzywnym i owoPow.ym, 

obszernym frontem pod budowę

p o m ie s z k a n ia  od różnych ter- 
" njihow. SI le p . S ta jn ię , W o ­
zo w n ię , S ł a d  na towary wynaj­
muje Zarząd realności Emila  Berte 
miiiana iśr.-.iera w godzinach 9 — 12 

3 -  6. __ ‘

Marka przecznica z Długosza (Knf- 
uieka) 4  pokoje przedpokój na 

i piątrze zaraz. 659

4 okoje, przedpokój, kuchnia C Ł,orą- 
ż. 7,yzna 21 63 (

Po i l i  esz łtan iti Kopernika 43 
1 sze p ią . io  3 pokoje balkon ga r­

deroba, spiżarnia,  pr edpokój, kuchni 
■'■8 ęłr. drugie  bez spiżąrni 3ń z ł r  
Drugie p :ętro. 2 pokoje, kuchnia ,  po 
koik, sp i -a rn ia  24 złr. 662

3 lub 4 pokoje f onrowe, nyża, ku 
chnia 1. umja Garncarska  26. 66-1
lub 5 pokoji, przedpokój ku .huii.. 
Pokój kawalerski, Sapieha .9. 636

2 p( koje piekne 5 D łu g 's z a  (Kur 
nicka) naprzeciw ogiodu. 672 

p o d  Jiczbą 24. Zielona są w parte- 
■ rze 2 pokoje z kuchnią i pr„yna 
leżtiośeiami sd  15. kwietnia do wy 
najęcia. 676

K alecza 14. 
hnia

dwa duże pokoje ku- 
e7i

Adres w adm Kurjera. 678

Korespondencje prywatne.
 ̂ o  o. o.

J a  również Cię kocham ; pisz poste 
restante.  ‘ „Nadzieja*

Sadzonki i nasiona leśne
starau jo - pakowane, -ozsyła, za 

żaji zką j-OcZtą lub koleją: 
L e ś n ic tw o  Zassow pod ł('zarn ą  

Nasiona m-suj 1 złr. 35 ęt. ,
„ świi rko 75 dt.
„ modrzewia 90 et. 
za I funt =  i/, Klgr.. 

Sadzc.ski sosu. 1 ro z. o u . t.; świerk 
2, 2 i 4 letni 1 i ł , i  fiO z ł , i 2 z ł ; 
m odra  w 2, n i 4 letni 2 z ł r , 
2 -zlr 50 et. j  3 z ł r ;  4-letnia 
olszyna i B j / e M  po 4 złr.

za 1000 sztuk 
Crategus (Biała c.erń na  żywo­

płoty). i  letnio d by, dziczki gru 
>.zi't lablek po 1 z ł- . za 100 sztuk

1 go I i \ 'e r ,u i»  wieczór zgub ił  sie 
eiesek mi y biały raile ea z obeie- 
t -m i  uszami i ogonkiem, z żółtymi 

lamami nti . eg.ime i uszach. Pies 
ren lwu miał obróżkę z m onogra­
mem f. W. z hiabiowską koroną. 
Wynagrod/.enfc za zaalezionie psa wy 
nosi 5 zł.- Z ie lon i  24

• lkienne materjeQ  _
rozsyła za pobraniem a l ­
bo za g o to -h ę  po bardzo 

niskich cenech i tylko w do- 
rych gatunkach:

3 10 metr. materji  na  całe ub ra ­
nie zł. 4'50, 5 — , 7 —, 8-—. 

3D0 metr. materji  na całe u b ra ­
nie zł 9 —, 1 0 —, 11— ,1 2 — . 

3 ' ' 0 m .  m aterji  na eałe ubranie 
zł 1 3 '—, 14'— 13-— i wyżej 

2'10 m. matei ji na paltu wiosen.
złr. b -— , 8 — , 10“—.

2- Om Hiaterji na doskon. palto 
wiosen, zł 12'— , 4 '— i wyż-j 
Letnie m terje kamgarnowe 

n idei eleganckie i t-wałe  , ,na 
u b ian ia  męskie, w 20 rozmu 
ityeh trwałych kolorach, 60 ctm 
szerokie. 6 50 metr na  kompl 

ubranie tylko z łr  — 
S k ła d  f a b r y c z n y  su k n a  

W  i i i ę e n f t f  3¥ O W  A  Fi
Berno (Morawia) Krautmarkt 13.

W ory gratis  i frain-o. 1

Z D o

KARTY JAZDY
Niederlawlzko - amerykańskiego 

Towarz. żeglugi pjirowej 
I  U o lo w r a ln i iu  9. W IEDEŃ

IV .  H c y r in g e r g a s s e  7 a

Prospekta i objaśnienia szybko i b ez p ła tn ie . 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż,
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Józefa FRAGETA z Warszawy
pierwuia i najstarsza fabryka wyrobów 
platerowanych (z t, zw. chińskiego srebra) otwo­
rzyła magazyn we Lwowie  przy placu
Kapitulnym pod 1. 3. i poleca przedewszyst- 
kiem przedm ioty do dom owego służące uży tku , m ia­
nowicie przybory sto łow e: noże, widelce, łyżki, łyże­
czki, serwisy, tace , cukiernice’, m aselnice, etażery, 
kosze, sam ow ary, lich tarze, kandelabry itd.; dalej 
przybory kościelne i cerkiewne: m onstrancje, kieli­
chy, am pułki, kropielnice, krzyże, relikwiarze, trybu 
larze etc. Ceny fabryczne podług cennika. 
Towary można nabywać bez podwyższe­

nia cen także na spłatę ratami.
F abryka zw raca uw agę szanow nej Publiczności, że w 
przeciągu pięćdziesięcio letniego istnienia przyjąwszy 
sobie za zasadę, produkow ać w yroby najlepszej d o ­
broci i trw ałości, nak ładane grubą w arstw ą grubego 
srebra, zajęła zaszytne miejsce w przem yśle krajow ym  
i w uznaniu  jej postępu i ciągłego udoskonalania 
sw oich wyrobów, nagrodzoną została wieloma złote- 
m i i srebrnem i m edalam i na  tutejszych i zagrani 

,1-1 cznych w ystaw ach. Na Petersburskiej W ystaw ie w 
I -  1870 roku przyznano jej „srebrny m edal" na  Wy 
O  staw ie W szechświatowej Paryskiej 1867 i 1889 roku P  

„złotv m edal" itu. 
tV ciągłym rozwoju swej działalności fabryka 

doszła do tej stopy, że jej w yroby, rozsyłane są do s t  
na.odleglejszych punktów  Rosji jako do Irkucka, T,- 
flisu, i t d. W iększe w łasne m agazyny znajdu ją  się: O  
w St. Petersburgu, w Warszawie, w Muskwie, w Char- Q  
kowie, w Odessie, w Tyflisie, ■ w Rydze, w konstan- Q  
tynopolu, w Kijowie, w Żytomierzu, w Lublinie, w Ka q  
liszu, w Grodnie, w Wilnie. W czasie J u  m arków: w s  
niższym Nowogrodzie, Samborze, Połtawie, Kijowie, | 
Elizabetgradzie, Irbicie i t. p. O

Fabryka zakupuje swoje zniszczone w yroby, o- Q  
znaczone jej stem plem  za 1/3 część sprzedaży, po od- 0  

Q  liczeniu stali, szkła, drzew a i złota. 0

o o g g o o o g g o c  T O O g o g o r o g g

„AU L0UVRE“
L w ów , piać K apitulny 3.
Największy w guście francuskim 
urządzony skład to­

warów na całą 
Galicję

Sezon 1891.
Znane  

najtańsze źródło 
zakupna.

Największy skład
jest zaiowno w parterze, jakoteż na I. piątrze podzielony na wiele oddziałów.

O d d z i a ł  I.  dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koro 
nes  do nielizuy, bortów, pasm anter j i ,  tułów, wclouów, towarów jedwab 
nyeh i aksamitnych',  przyborów krawieckich i modniarskioli.

O d d z i a ł  II.  Kapelusze dams, ie, dziewczęce i dziecięce, wyroby 
pończoszkowe dla dam, panienek i dzieci w jedwabiu, wełnie i fil d’eeosse, 
gorsety i fartuszki dla dam i dzieci.

O d d z i a ł  III.  Krawaty męskie, skarpetk i ,  bielizna męska, kołnie­
rze i mankiety, parasole angielskie,  l a sk i ,  chustki do nosa ,  szelki i a n ­
gielskie rękawiczki

O d d z i a ł  IV .  Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i 
angielskie, jakoteż rękawiczki jedwabne, wełniane i ńieiane.

O d d z i a ł  V .  W achlarze  czarne i kolorowe na bale i wieczory, 
oraz wielki wybór japońskich przedmiotów zbytkcwyeh i dekoracyjnych. 

O d d z i a ł  VI .  Parasole  i parasolki Eu  tout Cas zfr. 2'90 i wyżej. 
O d d z i a ł  VII .  Staniki trykotowe i Jersey  dla dam po złr. 1\9Ó, 

2'50, i wyżej W i- lk i  wybór bluz do p ra n ia ,  z satyny i jedwabiu
O d d z i a ł  V II I .  Sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki i fartuszki. 
O d d z i a ł  IX.  W oddziele tym znajdują  a ę wielkie dywany salo 

nowe od złr. 6 75 i wyżej — Dywany ścienne, pi zed łóżka po złr. 1'7.>. 
Chodniki po złr. 20, -0, 45 et, do 3 zfr. za metr i wyżej.

Oddz ia ł  X . T u  są portjery po złr. 1-70 do 2 b0 F iran k i  Tunis  
po złr. 3‘KO, jakość Im a  3 75. Maroeo 4 25. B agdad po 5 25 Trapeztint 
5'75. Wielki w jb ó r  ciężkich portjer K in n an  i d gest; ńskich.

Białe odpasowane firanki koronkowe, całe okno 1 45, J '7pt  l -9o złr  
O d d z i a ł  XI .  Największy wybór modnych kap na łóżka i stoły 

od złr. 2‘50 i wyżej. Kompletne garn itu ry  gobelinowe składające  się z 2 
kap na  łóżka i 1 na  stół 9 60 do 30 z łi .  W schodnie  kapy sznelowe Isza 
wieluosć 1-25. I I .  2 r 0. I I I .  3;50.

Prócz tego wielki wybór flanelowych i myśliwych koców, koce na  
łóżka i konie. Stebnowane kołdry wełniane,  watowane, atłasowe pikowe. 

Zamówienia z prowincji  załatwia się za pobraniem jak  najsumienniej 
Osobny oddzia ł dla wysełki. — Cenniki g ra t is  i franco.

Magazyn „AU L0UVRE“ Lwów, pl. Kapitulny 3.
-E. M .  B e m f e l d  z  W i e d n i a ,  w łaściciel.
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| Nowy środek żywności J
(ce.-Ki..»sW

posianiu <1 ra z y  ty le  
częśc i p o ż y w n y r ii  j a k  
r y ż ,  daje sie użyć do rosołu, 
potraw mlecznych i uiączuycb, 
na jarzynę itd. uznany za naj- 
euszy, najzdrowszy i najtańszy 

środek żywności i do otrzyma­
nia prawie we wszystkich hau 
dlaeb mącznych i korzennych. 
K s i ą ż k a  k u o l i a r s k s  

gratis i franko.

Bracia Hirschteld i Ska
ck. uprz. fabryka Zey, penea- 

ku i łuskanego grochu 
W i e d e ń  I I .

f i  l - k k J L

V . 'J -z$L tfftp- vi

i f f

O trzy m ać  m o żn a  w e  w s z y s t k i c h  
h an d la ch  ko rzennych  i de lika tesów

dżinach

W ska 
zane 
poda­

grze, reu

Perła K a rpat  w G órny ,-h 
Wegrzeeh. N aj n o w s z 
źródła siarczane o eie 
płocie naturalnej v. A u • 
st -W ęg rz tch  28 d o /  J)
224 R. Stacia  k ' ]ej /  g )  
Tepla-Trenczyn C ie - /  * 
plice towarz. aus tr  J . 
k o 1 ej i p a ń s tw o w e ./ /  O  
Z Krakowa p r z e * /  7  Q y ■
Oderberg SHIein J  (ff
do o s i ą g n ię c i * /  w  A ')  
w 9-oiu go- / ^

7? I  /  m atyzmie,  
J s par*liżowa- 

AA J  niaeh,newr a 
O* & /  G ischias, 
y /  chronicznych 

V  O  i  ' 'chor. skórnych, 
kaaies i nekrosie 

, .  kości itd. W  ma- 
/ j u  i września  z.i 

t o  / 3  złr. dziennie,  po- 
^ kój, k , piele i całe u 
trzymacie.  W yjaśn ie ­

nia i ilustrowane pro 
spekty wyseła gratis  

Dyrekcja kąpielowa.

K antor wymiany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie etekta i monety
po kursie  dziennym  najdok ładn ie j- ks 
szym, nie licząc żadnej p row iz ji. |

Jakc dobrą i pewną lokacię poleca
4 V a%  listy hipoteczne 
5 °/ó listy hipoteczne premiowane 
5%  » » bez premji
4 V 8%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4  Va %  „ Banku krajowego
4 1/ a%  pożyczitę krajową galjcyjską 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5 %  „ B bukowińską
4  W / o  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 y 2%  * propinacyjną węgierską
4 %  węgierskie Obligacje indemiiizacyjne,
które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabyw a i sprzedaje
p o  c e n a c h  n a j k o r i , y s t n i e j s z y c I i .

U w aga : K anto r  wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących wszelkie w j l « H O w a u c ,  a  j u * p ł a t n e  
m ie j t* c~ ,« w e  papiery wartościowe, tu d z ięż ]aap a« lł«  K u ­
p o , , ;  z u  g o t ó w k ę ,  b e / ,  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a ,  
zaś z a m i e j s c o w e ,  jedynie za, potrąceniem rzeezywistyen 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się. kupony, dostarcza n o ­
wych arkuszy kuponowych, ża zwrotem kosztów, które sam ponosi.

Si K  J i A 1) I i  4 W  \
w najlepszym gatunku

ARTURA KUSCICKIESO
we L w ow ie, Ckorążczyzna 22. 

Cena w miejscu 1 kilogr. 1 zir. 90 ct. 
na prowincji 4 3/4 kho złr. 9.60 franco.

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy -port nazwą mojego godła ogłaszają, ka ■ 

idy sam przekonać sie może czy dost tu ie  gdzieindziej  po  tej c en i e  
Inką k a w ę  jak m o j a  co  do j a k o ś c i  I sm a ku .

Kawa palona pól Uilo 1 złr. -—O cent.

Od dawien dawna ze swej dobroci I 
zapachu znana prawdziwa

H erbata  H osyjska
w handlu

W. ADAMOWICZA
w liro iir  cli

funt bardzo dobrej . . . . . .  zł. 1‘40
ant najlepszej w o rg in a l .  opak. . zł. 

funt Imperjar cesarskiej . . . .  zł. 3'50
funt wyuewków kwiatowych . . zł. 1-10 
Kawa „Siriusz" franco 5 kilo. . zł. 9-50

P ł u g i
system u Giaytona & Shut.t- 
lew ortba nr. 2 . z koleśnicą 
po 20 złr. za sztukę, sprze­
daje dla opróżnienia składu, 

;ak długo są w zanasie. 
Fabrvka maszyn w  Otynji.

•I. H . €zaczkes
handel heibaty z łożouy w io -  
ku 1834 w Brodach w Galicji  
poleca się aku u .jlepsze ź,ó 

drę nabycia H E K B A T I  
C e n n i k i  w y s j ła  na  Żądanie 

gratis i franco

i * - -

I

Christofle & S-ka Wiedeń 
I., Opernring 5. 

c.  k. n a d w o r n i  d o s t a w c y
Jajv TŻsze nagro ly na wszystkich w 's ta w a ch  światowy, b. 

gru l t i  i t r w a l e  p l a t e r o w a n a  p r z e d m i o t y  s to łowe^ w  r o ­
z m a i t y c h  k o m b i n a c j a c h  k a s e t y  w y p i - a w o w e ,  s e r w i s y  
h e r b a c ia n e  i k a w o w e ,  z a s t a w y  na c ia s ta ,  k o n s e r w y

i o w o c e  
S P E C J A L N E  P H Z E D M I O T Y  

dla hoteli  r e s tau rac , j ,  k a w ia rń ,  pensjonatów, 
klubów, menaży oficerskich i dla ok, ętów.

Ilość nakładu s i e h r t  jes t  na każdym p rz ed ­
miocie oznaczona stemplem, jako też całkowite 

nazwisko „ O H R , S T G F L E "
Jedyne zastępstwo prawdziwych sreber.

zł. ct. zł. «t.
E  łyżek stołow 17 —
12 grabków st„ł. 17 —

V

12 uożó i  stoł. 17-— 
1; g ahków des. 15-—
13 nożyków des. 15-— 
12 łyżeczek do

k a w y . . . 9 ‘—

12 łyżeczek do
czarnej kawy 7 ’— 

1 ehochladozup 5 p 0  
1 chochel do śm. 3‘20 
1 łyżka  półmisk 4 —  

12 podstaw, pod n. 8 25 
1 g rabekdoszyn .  1 50

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  gra t i s .
Zwraca  się uwagę P T. Szan Pubh .znośc i ,  iż 
jedyuy_ specjalny i główny skiad naszych wy­

robów posiada li  tWso handel jubilerski

J U Ł J A 3 T A  M T H K E L E C K I E O O
w e  L w o w i e .  R y n e k ,  45



8 KURJER LWOWSKI Z DNIA ó. KW IETNIA 1891.

-&=aa* P O W S Z E C H N A  <=

W I S T A M I  K R A J O W A
na uczczenie jubileuszu nierwszej przemysłowej w ystaw y w roku 1791 w Pradze

p o d  p ro te k to ra te m  J e g o  c e s a r s k ie j  i k ró t . M o śc i ce sa r/ ii F r a n c is z k a  J ó z e fa  I . 
mr* od J5-go maja tlo października. ^ i |

UDiiejetności, I z M a , przemysł, rolnictwo, uroczystości czasowe wystawy, fontany iluminowane, zjazdy, loterje itd,

33 i w e n i c z 1̂
rozsela na  kąpiele dom owe ś w i e ż e j  p r o d u k c j i  
jodofrromowa sól i ług-, znane ze skutecz­
ności w cierpieniach skrofulicznych i^reuinaiyzrao- 

wych i wielu innych. Ceny zniżone. 
Sezonowe czerpanie i rozsyłka wód rozpoczęte.

Bieliznę kompletną męską i dla chłopców 
K R A W A T Y  najnndniejszs

z fabryk krajow ych i zagranicznych co t y g o d n i a  
świeże przesyłki

polecają po cenach najniższych

S .  G a b r i e l  &  J .  C h i e b o w n i k
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

M am^aszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę i P. T. Puiiliczilość, że z dniem 
1. Kwietnia b. r. otworzyłem

, 7 Hotel Central \ w j u
we JL%co%vic, prttfo u lic y  K a ro la  L u d ic ih a  licz. 11.

gdzie cukiernia pp. H ausera  i Bieniedzlnego.
Hotel jest urządzony z konfortem i wszelkiemi nowocześnemi wymogami^ 

przyczem ceny są bardzo umiarkowane, tak, //Ti pokój wraz z pościelą można 
mieć za 70 et., na dobę: Oprócz tego urządziłem także wygodne i elegancko 
umeblowane salony.

Polecającibięłaskawym  względom Wysokiej Szlachty i P . T. Publiczności, 
której uznanie zyskałem już utrzymując przez długie lata bufet w gmachu 
sejmowym — liczę i nadal na łaskawe Jdj poparauSw

Z poważaniem K r Z l J S Z t o f  J W i lO td C Z .

H

 ̂ Magazyn gotowych sukien męskich
■ J  pod firmą jT

£  „PIERWSZt SPÓŁKA KRAMÓW LWOWSKICH” Ą
■ i  w e  L w o w i e ,  u i i c a  H e t m a ń s k a  1. 4 .  j j
r z  jes t  oS Ik-ie zaopatrzony w najmodniejsze ubrania  męskie wio- s s

senne i letnie l i  t y l k o  w ł a s n e g o  w y r ę b u  i s p r z e d a j e
p o  b a r d z o  n i s k i r h  e e i i a r l i .  4 *

Wszelkie  zamówienia wykonują s.ę w jak  najkrótsyro cza- r j
sie, trwale  i gustownie, Z a r z a d .  -4c

W  interesie zdrowia!
Proszę żądać

U O W E T E
najlepsze bibułki i tu tk i cygare- 
towe z w ystaw y paryskiej (z n a ­
pisem w td n y m : „Lepie freres 
P a n s“ zupełnie nieszkodliwe.

1 pud. „Lu C om ete“ C0/ i 2n zf 3. 
1000 tu tek  „La Gomete" zł. t '2 0 . 

Wyłączny skład

Bracia EL3TER
Lwów, ul. Sykstuska !. 3.

F i l  jfe,
plac K apitulny 1. 3. 

K upcom 'fjdstęp tije  si§ rahat.

D la  dziatwy od 8  do 14 lat
jest ze wszech m iar polecenia godne wydawnictwo ńod ty tu łem:

„Biblioteka lila młodzieży Hoffmanna",
Dotąd wyszło 20 tomików, z których każdy przedstawia  oddzielną 

(.atośe i osobno może być nabyty. Tomiki te odznaczają się doborem Utworów 
treści pociągającej osnutych na zasadach moralnej i utreeiwej pracy. Znaczna  
część zęstała  poleconą przez Wysoką Radę szkolną krajowe do „Bibliotek 
szkolnych" i u.i premia; przemawia też za ctz.i-łkami Hoflmaua jeszcze i t% 
okoliczność, je  przetłumaczono prawie na  wszystkie języki Enropejskie.

Cena 1 tomika kartonowanego z 4 ma obrazkami 50 cent. bez ob raz ­
ków zaś po 40 et. ,

„Biblioteki historycznej dla młodzii źv“, wyszły dotąd j  tomiki, m ia-  
uewieie: Popiel i P ia s t  pr. Leonię —  Mieczysław I. król bohater i B o ­
lesław ' ' rwousty  pr. Izyd. Poehe, każden tomik kosztuje ‘ kartonowany 
40 ee

i . izież: Obrazki z królestwa zwierząt 2 tomy in 4to, tażden ozdo­
biony 6 kolorowanemi rycinami na  stali,  opr. w ozdobnej okładce. Cena 
każdego tomu złr.  1.

Do as bycia we wszystkich księgarniach i u nakładcy. — Katalogi 
moich wydawnictw wysyłam na żądanie gra tis  i franco.

J a n  l l o s e n h e i m  w Ż uraw nie ,  n ak ład ca  (przedtem w Brodach).

i l e r k m t l  i m i o n ,  

i f i l i  i t a o ,’ c f

P9  oraz Wszelkie b iżuterje ze

8 z ło ta i s reb ra  poleca po
cenach najprzystępniejszych

J A N  J A R Z T N A
jub iler i złotnik w hotelu 

Europejskim .

T. BHE0 T A
fabryka m aszyn w © < t y n j t  
parę kroków od dworca kolejo­
wego (Stacja  między S tan is ław o­

wem i Kołomyją) —  poleca 
swój warstat mechaniczny, kntlar- 
nię, odlewnię żelaza I metalu, 
urządza gorzelnie, młyny pa-owp 
i worne, browary, tartaki, cegiel­

nie parowe i t. d.
R e p e r a c j e  jak najtaniej.

2 8  G ł ó w n y c h  w y g r a n y c h  r o c z n i e
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3 %  losy kredytowe ziem. z r. 1889
6 losowań rocznie.

O ló w n a  w y g r a n a  z ir .  5 0 . 0 0 0  iid. 
Najmniejsza wygi ana złr. 100 gotówką i 

przekaz do dalszej g y wartości 
kursowej 3s2złr.

Sprzedaję te losy za gotówkę po kursie 
dziennym lub 

I los kred. ziem. w 12 ratach po zł. 10 albo
I „ „ n n 26 „ „ „ 5 „
I „ „ „ „ 40  „ „ „ 6-50

1 austr, lus czerw, krzyża, 1 węg. los czer. krzyża, 
1 w M i  los krzyża, 1 los Bazylika,

1 los serbski tytoniowy, 1 los J o -sz iv .
6 tych losów  m ają roczn ic  18 losowań

z ogrom nem i szansam i w ygrania.
Sprzedaję wszystkie 6 sztuk razem gotówką za złr .  67 

albo też
w 12 ratach po złr. 6 25 albo 2 4  ratach po złr. 3T 0  
„ 33 „ 2 -70 „ 39 „ „ „ 2 35

podają następujące 
gatunki losów

3 %  losy serbskiea po 100 frank.
4  losowania rocznie.

Ił 1 ówna wygrana 100.000 Cr. itd.
Najmnie jsza  wygrana  100 franków albo 

około 46 złr.
Sprzedaję te losy za gotówkę po kursie 

dziennym lub
1 serbski los 3°/0 w 24  ratach po zł. 2.

2 n !, » 30  » ». ”
5 losów serbsk. 3% różnych servj w 34

ratach po 7 złr.

Prawo <lo wygranej rozpoczyna się całkowicie i niepodzielnie we wszystkich wypadkach
już w dnin złożenia pierwszej raty wprost u ranie.

Tych losów 8 rasem  m oją rocznic 28 losowań i  kosztują gotówką około złr. \217 albo sprzedaje takowe też w 13ta  
ratach )>o złr. 1 9 , albo 26  ratach po złr. 10, albo w 39 ratach po złr. 7 ■— .

Pierw szą ra tę  należy przystać przekaz.em, poczem  odw ro lną pocztą nadesłanym  zostanie dokum ent sprzedaży.
Dalsze spłaty  nastąp ią  bez kosztów za pom ocą ck. poczt, kasy oszczędności.

S  f f i D W A H J I  D U K A M ,  B E B t M O ( M o r a w i a )
n  Dom bankow y, G ro s s e r  P ia tz  2 5 , it e  w ła sn y m  dom u. ^
.yt. P r z y j m o j e  s i ę  r z e t e l n y c h  a g e n t ó w  w e  w s z y s t k i c h  mias ta : . eh  m o n a r c h ! ! , g d z i e  j e s z c z e  ż a d n y c h  n i e  m a m .  ^
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R1ST0NY M a NOPANY H I H O T ?
P i  CYTRY

- Y M L O M O M
po 6 .80  i W s z e l k ie Ii 6  zlr. 5 0  ct.

NSTRU K N TA M
we wy ią c / n j m  fab ryczn ym  sk ła d z ie  J. H . iP R A L I K A ,  Ł f f U W  S k a rbk ó w  sl.it 1. —. na  rogu .

fs i

I M f f i

W ydaw ca naczelny i odpowiedzialny redak to r Rewakowicz Henryk. Z d rukarn i Polskiej ul. Sobieskiego 1. 28. Nr. Telefonu 197.


